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,W WYNIKU SYTUACJI JAKA WYTWORZYŁA SIE W ŁODZI P O SO­
BOTNIEJ K O N F E R E N C J I PRZEDSTAWICIELI PRZEMYSŁOWCÓW 
I WŁÓKNIARZY, MINISTERSTWO PRACY ZA POŚREDNICTWEM INSP. 
WOJTKIEWICZA ZAPROSIŁO DELEGATÓW OBU STRON NA PONOWNA 

KONFERENCJE W TEJ SPRAWIE, KONFERENCJA ODBYĆ SIE MA DZIŚ 
O GODZ. 10.30 RANO W WARSZAWIE W GMACHU MINISTERSTWA 
PRACY. 

W a r « 7 f l u / i p U Ł %J su C l W 1 
Z RAMIENIA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH NA KONFERENCJE TE 

WYJEŻDŻAJĄ: ZE ZWIĄZKU KLASQWEGO — POS. SZCZERKOWSKI, 
POS. ZERBE, WALCZAK I GOLlNSKIaZE ZWIĄZKU POLSKIEGO — POS. 
WASZKIEWICZ I KAŻMIERCZAK^E^WIĄZKU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO — 
PP. KIESZKOWSKI, MRUK I P^rMlNSKI.- Z RAMIENIA ZWIĄZKÓW PRZE-
MYŚLOWYCH UDAJĄ SIĘ • WAR SZAWY PP. INŻ. RUMPEL I DYR. 
M E C PAWŁOWSKL tt,M SZCZEGÓŁY NA STRONIE 5-EJ. 

Proces Marjawitów w Płocku 
Marjawici u b. ministra oświaty dr. Dobruckiego.— Per­
traktacje biskupa Feldmana z arcybiskupem Rakowskim 

o połączenie kościołów. 
Marjawita dr. Kopysyński, b. major wojsk polskich, z e z n a ł , 

\t badanie lekarskie stwierdziło dziewictwo mandolinistek. 
(Telefonem od specjalnych wysłanników 

„Republiki") 
Dzisiejsze posiedzenie przy natłoczo­

nej sali. wypełnionej przeważnie kobie­
tami rozpoczęło sic o godzinie 9.20 z 
rana, przyezem. » wyjątkiem małej 
przerwy, trwało cały dzień. 

Do sali wchodzi siostra SajezJa, Ina­
czej Kanewczyńska. 

Zeznania swe rozpoczyna od ujemnej' 
Charakterystyki mandolinistek. Zeznania 
takie powtarza każdy ze świadków o-
skarżenia, przeto zeznania te są już zna­
ne naszym czytelnikom. W szczególno­
ści świadek napada na Badowska, którą 
posądza o notoryczne kłamstwa I kra­
dzieże. Salezja zeznaje dalej, że równ eż 
była zmuszona przez Zarębskiego z 
War*zawy do zeznań przeciw marjawi-
tom. Zarębski obiecywał jej za to około 
1.000 zł. 

Obrona. Czy siostra Rafaela objaśna 
ła świadka podczas jazdy do Warsza­
wy? 

Św.: Tak, MówKa, że chce, żeby był 
Jeszcze jeden świadek. Powiedziała 
również, że tak radziła jej pewna oso­
ba. 

Przew. : Czy osobą tą nie nie byt pan 
mlnfsłer Dobruckl? 

Św.: Tak. To był 
pan m'n"stcr Dobruckl 

Prok.: Czy świadek cucdził do Ko­
walskiego w nocy? 

Św.: Nigdy! 
Tu następuje konfrontacja siostry 

Salezji z Eadowską. Badowska twier­
dzi, że widziała siostrę Salezję,. kiedy 
całowała s ę z Kowalskim. Widziała to 
przez okno 1 śmiała się. Siostra Salezja 
kategorycznie temu zaprzecza i twier­
dzi, że Badowska kłamie. Niezwłocznie 
po tem następuje konfrontacja siostry 
SaieZiJ: ze św. Jarosńską. 

Jarosłnka: Widniałam siostrę Salezję. 
kiedy chodziła o 4-ej w nocy do Kowal­
skiego przez kościół. Zręczne zapytanie 
obrony ml.>szają jednak św. Jarosińska, 
która nie orjenluje s'<ę co do miejsca, w 
którem miało to miejsce z nrkładum 
kościoła i mieszkała. Wierzcie przy-
anajc się. że tamtędy chód?'!! różni lu­
dzie i poza tem nie wled-ziata, czy siostra 

SaJezja poszła do.Kowalskiego, czy też 
gdizie indziej. Zeznanie jest bardzo do­
bre i ważne dla obrony. 

Zeznanie-
biskupa 

—. JI 

Następnym świadkiem jest ks. biskup 
Feldman. Piękny mężczyzna o uducho­
wionej twarzy. Mówi bardzo ladme i 
wyraziście, podkreślając swe słowa 
szlachetnym gestem. 

Św. Feldman: Sprawa, w której obce 
ny jestem jako świadek, jest spiskiem 
przeciw nam i naszemu zakonowi. Atak 
rozpoczął się od wydrukowania ohyd­
nych artykułów w „Dwugroszówcc". 
Pisano ona były przez niejakiego dr. 
Skrudllka, któremu materiał dostarczył 
Zarębski. Mówił mi o tom profesor 
Grubiański. byłem jednak uprzedzony 
znacznie wcześniej, że atak będzie, miał 
miejsce. 

W roku 1924 mówili mi pepesowcy; 
że endecy zamierzają z klerem rzymsko­
katolickim szykować" się do uderzenia 
na nas, aby nas zniszczyć: Wraz z błsku 
pem PróchnSewsk'm poszliśmy do mini­
stra ośw?hty Dobruckiego z zfpytprttoni. 
jak się mamy bronić. Minister dał do 
zrozumienia, że coś niecoś wie o tej 

i sprawie i stweirdzlł, że w Polsce mogą 

istnieć tylko takie setóy,, których zasady 
,pie sprzeciwiają się mpalnoścl } poza-
tem prosił o złożenić wwodów, że isto­
tnie szykuje się zamach. 
' Z d a ł e m o tem wszystWem relację. Ko 

walskiemu, ale On powiedział, *e O* 
patrzność będzie czuwała nad nami i zo­
stawił 'm wolną rftkę. Podówczai wy­
słałem moją małżonkę do Warszawy, 
aby zbadać grunt u Zarębskiego. W 
związku z tem odbyłem dłuższą konfe­
rencja z ks. Krygierem. Krygier cągnął 
mnie na swoją stronę, obiecując mi sta­
nowisko w kurji rzymskokatolickiej w 
Warszawie. Groził niebezpieczeństwem, 
które zagraża mar ja widom. Nic nie po­
mogło, iż wyrzucałem mu jego stosunek 
z Zarębskim, a nawet dawałem dowody. 
Mówiłem, że Zarębski we_ile dowodów 
pani Wścieklicy, przywłaszczył sobie 
z Łodzi sumy, należące do Szlerrscrow-
sklej Manufaktury. Krygier uśmiechał 
się tyl'ko, oświadczając, że to jest ala 
niego obojętne, bo Zarębski jest mu po­
trzebny. Konfereicja z Krygierem nie da 
ła rezultatu. 

Tajemnice kulis, 

stwa spraw wewnętrznych, który donc 
s"<ł, co się dzieje w środowisku ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego. 

Okazało się wtedy, że jego działał 
ność jest wybitnie prowokacyjna. 

Obrona: Co świadek myśli o św 
Tolpychowej? 

Św.i Pracując w kantelarjł, fle od­
działywała na siostry. Bezczelnie obga­
dywała rrs przód ludźmi Bila sic z. mę­
żem, który je] nie znosił. Na własne oczy 
widizibłem, kiedy tłukła go aż do krwi 
Słyszałem, jak podczas awantur, mąż 
wymysłu? jej, że była kochanką Jakiegoś 
komisarza. Pan Tołpycho opowiadał mi, 
że oskarżała go kiedyś o zabójstwo 
człowieka, a kiedy wychodzB pewnego 
razu z domu, rzuciła mu doniczkę z zie­
mią na głowę. 

Syn pana Tołpycho odnosfl się &< 
matki bardzo surowo i mówił md, żu 
podczas pobytu w Rosji matka Jego była 
bolszewiczką 1 przewodniczyła na bol­
szewickich wiecach. 

Obrona Co św. wie o Banasaaku? 

Ks. Banasiak\ 
tył przewrotny / lubieżny 

Obrona: Ozy były jakie pertraktacje 
dalsze z klerem rzymsko-katolickim? 

Św.: Nie. Ks. Nowakowski byl u kar 
dytr.ła Kakowskiego w sprawie połą-
czeifa obu k o ś c i o ł ó w . t r a k t o w a n y 
bardzo życzliwie i nawet odesłano go 
do papieskiego nuncjusza monsignore 
Lauri. Tutaj rzecz spaliła jednak na pa­
newce. Nuncjusz był bardzo surowy 1 
powiedział, że mariawitów trzeba konie 
czifc zniszczyć. 

Obrona: Co biskup myśli o mandoli-
nistkach? 

Św.: To są histeryczki. Kłamią bez­
czelnie. 

Obrona: Co świadek myśli o Skrud-
liku? 

Św.: Oszczercze artykuły przynio­
sły mu trochę grosza, ale ten człowiek 
n'e może si<? dłużej utrzymać. Kiedy pa .i 
Sadzewicz ralożył drugą „2-Groszów-
kę", sanacyjną, Skrudlik dostał sie tan?, 
ale go wkrótce wyrzucono. Okazało się 
bowiem, że jest on agentem młrfster 

Św.: Został on wydalony z zakonu 
za chciwość 1 niemOralność. Kiedyś sam 
mi mówił, że będąc jeszcze klerykiem, 
kradł pieniądze z tacy kościelne) 1 wy­
dawał je na kłamstwa i g łupstwa. . . Mie­
wał wypadki zmysłowe sam ze sobą, 
oraz z wychowawczynią Tomasówną. 
Jego przyjaciel św. Dziewulski nie był 
wprawdzie tak przewrotny, ale za to byl 
to człowiek zupełnie opanowany przez 
żądzę. 

Następnie mówiąc o Dziewulskim do­
daje ks. Feldman, że ten, sam mówił mu 
że nie może pokonać w sobie żądzy któ­
ra go ciągnie do śwćata i trudno mu po­
godzić się z unikaniem dziewczynek. 
Gdy żona mistyczna Dziewulskiego o-
puściCa klasztor, ks. Dziewulski rzekł do 
Feldmana, że bez niej nie może żyć i dla­
tego występuje z klasztoru. 

Z kolei św. przystąpi! do charaktery­
styki OstooweJ i jej córki 

1 (Dalszy ciąg na str. 2-cD 
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Proces Marjawitów w Płocku 
(Ciąg dalszy). 

Osiiiowa była bardzo biedna i błaga-1 
U go, żeby przyjęto jej córkę. W tym 
czasie gdy byłem u ministra Dobruckic-
go wstąpiłem do województwa war­
szawskiego, gdzie zetknąłem się na ku-
rytarzu z wicewojewodą Warszawy 
p. Łopatą. Wicewojewoda wszczął ze 
mną rozmowę, w czasie której mówiłem 
mu o stawianych nam zarzutach. 

— Słyszałem o tern rzekł p. Łopato. 
Przychodziła do nas pani Tołpychowa 
i opowiadała o tych bredniach. Muszę 
stwierdzić, że człowiek, który takie rze 
czy o samym sobie opowiada, musi mieć 
siebie w głębokiej pogardz :e. Ja sam, 
gdy byłem w Płocku, rozmawiałem z 
Boskim, który chciał innie namówić, a-
' ym przystąpił do akcji antymarjawic-
iej. Ale ja się odmówiłem ii później po­

chwalił mnie za to wojewoda Soltan. 

Charahferysfyka 
Osmowei i 7omasikównv 

Ks. Feldman zeznaje w dalszym cią-
i: 
Osmowa zwróciła się do mnie pewne­

go dnia, abym daj jej 60 zł, na operację. 
Zdziwiło mnie to i zapytałem, co to ma 
być za operacja. Czy nie można jej 
przeprowadzić na miejscu w klasztorze. 
Na to Osinową odpowiedziała, że jest 
chora syfitftycznic. Pytałem w tej spra­
wie dr. Kopysińskicgo, który to potwier 
dzil. Zresztą nie wstydziła się tego sa­
ma Osinowa. 

Pani Tołpychowa — po rozstawu się 
z nami wzięła w obroty:—Osinową. 
Obie. udały się do Sucharskiego, urzęd­
nika w starostwie, a następnie do pod­
prokuratora Syski 1 stąd zaczęło się do. 
chodzenie. 

Co do Haliny Tomas*kówny, ks. Fe Id 
man zeznaje, i c wie, że ojciec jej był z 
nią w bardzo intymnych stosunkach na 
tle płciowem. 

Następnie Feldman opowiada o Ba­
dowskiej. Badowska krzyczała raz. gło­
śno, a jodnak nie zauważył w jej oczach 
łez. Zrozumiał wtedy, że Badowska jest 
hlsteryczką. 

Kowaliki 
to cztowiek prosty 

i praco w ty. 
Feldman zapoznał się z marjawMyz-

mem, czytając prasę antymarjawicką. 
Kowalski wywarł na uim potężne wra­
żenie swą prostotą | miłością. Feldman 
podnosi glos i opowiada o tern jak gar­
nęli się w owym czasie ludzie do koś­
cioła marjawitów. 

W klasztorze mieszkałem w jednym 
pokoju z Kowalskim. Oskarżony wsta­
wał rano o godzinie 4-ej. Siadał przy 
nurku do swej pracy. Myślał, że śpię i 
zasłaniał mi światło książkami. Pogło­
ski o lubieźnośaach są oczyw rście tyl­
ko plotkami, gdyż według naszych za­
sad nikt nie może być kapłanem, kto 
stracił dziewictwo w świecie. 

Obrona: Czy prawdą jest, że oskar­
żony miał kilka ż o n ? ' 

Św. : Prócz Wiłućkrej nie miał on ża­
dnej żony. Jest to absurd! 

Obrona: Czy świadek był na uczcie 
no ślubie siostry Salezji z Kowalskim? 

Św.: Żednego ślubu n»e było i nie 
mogło być żadnej uczty. 

Dalej św. zaznacza, że mieszkał obok 
pokoju, w którym umarła mateczka 
Kozłowska. W pokoju tym wszystkie 
orzcdrn:-oty utrzymane są na tern sa­

mem miejscu, na którem.stały w chwili, 
kiedy mateczka Kozłowska umierała. A 
więc zegarek nastawiony na tę samą 
godzinę; kanapa na której umierała ma­
teczka Kozłowska jest tak samo poście­
lona, jak w ostatniej chwili jej życia. Do 
pokoju tego nikt nic może wchodzić, 
prócz Kowalskiego. Co do godów baran­
kowych św. zeznaje, że to, co się o nich 
mówi na sali sądowej, to wierutne kłam­
stwa. Gody barankowe to była uroczy­
stość nie na ziemi a na tamtym świecie, 
a więc w klasztorze w Płocku odbywać 
się nie mogły. 

Obr°ha: Czy ks. brał udział w kąpie­
lach na Helu. i w Przeinszy? 

T a r n i n a topieli 
morskich. 

Św.: Owszem brałem udział w tych 
kąpielach, ale właściwie kąp ;c!i nie było 
gdyż woda sięgała zaledwie do kostek. 

Przew. Czy szosa szła wówczas w 
dół, czy w górę? 

Św.: Pod górę. 
Przew.: Gdziie s :ę kąpali mężczyźni? 
Św.: Na górze. 
Przew.: A niewiasty? 

' .Św. : Na dole. 
W Pucku poszliśmy s'ę kąpać o godz. 

7-ej rano do morza. Przechodzi wów­
czas jakiś pan, który zaznaczył nam, że 
w tym miejscu nie wolno się kąpać bez 
kostiumów. Zwróciłem mu wówczas u-
wag$i że przecież nikomo nizina. Wyką-; 
paliśmy.się.ij)o..śniadap'u poszl'śmy w 
kostjumach wszyscy razem to zn. męż-
cRypali kob ! ety. 

Obrona: A jakie to były kosfjutny? 
Św.: Majtki na tas :cmkach. Noszono 

je potem nawet nie przy kąpieli. 
Adw. SmiarOwskl: Czy przy tej ką­

pieli znajdowali się ludzie? 
Św.: Nie. Nic widziałem. 
Przez cały ten czas było zupem ;c spo 

kojme, dopiero przed wyjazdem jakiś pL 
jany jegomość począł na nas wrzesz­
czeć. Zebrała się grupa letników. Wśród 
tłumu znajdowały się dewotki, które od 
czasu do czasu odzywały się o nas bar­
dzo nieprzychylnie. Wśród tłumu znaj­
dował się również jakić ksiądz ale bez 
hab-tu. On właśnie spowodował bunt 
przeciw nam. Gdyśmy odjeżdżali, ktoś 
rzucił kamieniem w auto i wyb"ł szybę. 

Obrona: Czy św. miał stosunek płcio­
wy z mateczką Kozłowską? 

Św.: Jest to podle perfidne oszczer­
stwo. 

Przew.: Zwracam uwagę św. by od­
powiadał na zadawane mu pytania bez 
jaskrawych dodatków. 

Kość ót fHadelfliskf. 
Obrona prosi o wyjaśnienie ustępu w 

dziele .Miłosierdze" na stronicy 167— 
o czem już pisaliśmy w sobotnim spra­
wozdaniu. Ustęp ten ma mówić o połą­
czeniu mateczki Kozłowskiej z biskupa­
mi. Św. tłumaczy sądowi, że chodzi tu 
tylko o połączenie duchowe, a nie cie­
lesne. 

Obrona: Co św. wie o kościele fila­
delfijskim? 

Św.: W roku 1909 mateczka miała 
objawienie, że na nowym kościele odbi­
jają się siedem kościołów starożytnych 
chrześcijańskich. Dalej mateczka mó­
wiła, że każdy z knpVnów jest powo­
łany do służby w tych kościołach. W 
kościele filadelfijskim iriała być spec­
jalnie kultywowana miłość bliźniego. 

Ja zostałem przeznaczony na orędowni­
ka w tym kościele. 

Poza tern byl jeszcze kościół ubó­
stwa, którym zajmował się ks. Roztwo-
tworowski Kościół powściągliwości, 
kościół łagodności, którym miał kiero­
wać Pągowski, lecz został stamtąd u-
sunięty... 

Godzina 12.30 Świadek Feldman jest 
ogromnie znużony. Obrona wnosi wo­
bec tego wniosek zarządzenia krótkiej 
przerwy. Sąd zgadza się na wniosek 
obrony i ogłasza 10 minutową przerwę. 
Ó godzinie 1.05 sąd znowu przystępu­
je do obrad. 

Przewodniczący wzywa św. Feldma­
na. Obrona zadaje świadkowi pytania, 
co do końca świata. 

Św.: O żadnym końcu świata ni© mo­
że być mowy, i wogóle mariawici w ża­
den koniec świata nie wierzą. — Była 
mowa tylko o katastrofie. Oczywiście 
że o terminie katastrofy również nie mo­
gło być mowy, aibowem Pan Bóg obja­
wia nam tylko fakty, a nie termin kiedy 
się te fakty spełnią. Tą katastrofą bę­
dzie wojna gazowa, — oświadcza ks. 
Feldman. 

Obrona: Czy były brane opłaty za 
wpisanie do. Ksęgi Żywota? 

Św.: Żadnych opłat nie pobierano. 
Obrona: Czy były czynione zakupy 

w związku z tą katastrofą, która miała 
nastąpić? 

Św.: To nic niema wspólnego z ka 
tastrofą. . - y. : 

Następnie św. opowiada o trudno­
ściach fmansowych, które mich' mar.ia-
wicj po poczynionych zakupach* Zawio* 
dłein się na przyjacielu Markowiczu od 
którego kupiliśmy auta, wystawiając 
weksle. Auta mariawitom odebrał ,a 
weksle zatrzymał. Feldman stwierdza, 

j że—m'mo tych trudności płatniczych— 
wszystkie długi zostały spłacone i po­
została tylko znikoma ilość. Markowi­
cza zaś spotkała zasłużona kara, gryź 
przedsiębiorstwo Jego zbankrutowało 

• 
W l<'asztorze mar'aw !c!f"m 
psdczas naścia bolsze­

wików. 
Obrona. Jakie były sceny w klaszto­

rze bolszewickim? 
Św. (poprawia): Chyba marjawlc-

k 'm? 
Obrona: Tak, jakie były sceny w 

klasztorze mariawickim w czasie przyj­
ścia bolszewików do Płocka. 

Św. Feldman opowiada bardzo szcze 
gółowo o perypetiach, jakie klasztor 
przechodził w owym czasie. 

Bolszewicy wpadli niespodzianie. W 
klasztorze odbywały się wówczas niesz­
pory. Trzech kozaków wpadło z karab : -
nami. Feldmana zabrali ze sobą, aby im 
pokazał, gdzie mieszkają polscy oficero­
wie. Feldman przypuszczał, że biorą go 
na pewną śmierć. Kazał więc, aby nic 
o tern nie mówiono mateczce Kozłow­
skiej. Gdy wywlekli go na ulicę, nie 
chciał świadek nic im zeznawać. 

„To ja cię zastrzelę" — odrzekł po 
rosyjsku kozak. 

— To strzelaj! >— odparłem. 
Scenę tę widzieli świadkowie z bal­

konu. Myślałem, że to już jest ostatnia 
chwifla w mem życiu, ^agrle nadjechał 
jakiś bolszewik na koniu. Nie znalem go, 
ale przypuszczałem, że to jest jeden ze 
starszyzny. Podjechał do nas i zapytał: 

„A to czito takoje". Zwróciłem się do 
jeźdźca z prośbą, aby mnie uwolnł, gdyż 

nic złego nie uczyniłem i nie wiem, co 
odemnie chcą. Dał znak ręką i puszczo* 
no mnie. 

Gdy wróciłem do klasztoru, było ta 
już pełno kozaków. Obawiałem się tyl­
ko jednej rzeczy — gwałtu. Pewien ko­
zak, mocno podchmielony, chciał już roz 
począć rabunkową gospodarkę. Wów­
czas zwróciłem się do jednego „towa­
rzysza" i przemówiłem do jego serca. 
Towarzysz ów odciągnął kolegę i dzię* ę 
ki temu uniknęliśmy strasznego skan­
dalu. 

W ciągu całej nocy ja sam plnowa* 
lem wejśca do klasztoru. Lecz nad n r 
nom już tak byłem zmęczony, że padłem 
zemdlony na ziemię, a zastąpił mule Ko­
walski. 

Obrona: Czy prawdą Jest, te marja* 
wici witali bolszewików? 

Św.: O żadnym witaniu nie-mogło 
być mowy. Odwrotnie. W czasie naj­
ścia bolszewików na Płock ukrywaliśmy 
w klasztorze żołnierza polskiego 1 do­
starczaliśmy mu pokarmów 1 chleba do 
okopów polskich. 

Obrona: Czy klasztor otrzymywał 
p:en :ądze z Ameryki? 

Św.: Raz- tylko otrzymał 200 dola­
rów dla biednych dzieci. Za te pieniądze 
kupiliśmy dzieciom- odzienie, oraz vy-
prawlftny wielki bal dziecinny, na Któ­
rym dzieci bawili się I jedli za darmo. 

Co do Tołipychowej świadek zezna-
)t, że gdy odchodzla z klasztoru, tego 
samego dnia marjawfci wypłacili jej 
synowi okcło 50 zł. na naukę w szko­
łach, nie licząc się z tern, że matka jego 
wczynPfa tylę.a»»«*faKU*'.Trai^aw^ 

Obrona: Czy prawdą jest że sya 
Tcłpydiowej został gcłzleś wysłany, ja­
ko szofer, zaz.itbił się ł wskutek tego 
zmarł? 

Św.: To Jest nieprawda, bo syn Jej 
był już przedtem chory na suchoty, 

i Obrona: Czy istnieje wśród marjawi-
jtów jakiś rytualny pocałunek? 

Św.: Rytualnego pocałunku u nas 
niema. 

Głos z publicznych Nieprawda! 
Przew. Proszę się uspokoć! 
Św.: dalej zeznaje: Może być tylko 

głęboki pocałunek. Cył to pocałunek z 
serca. Pocałunek w czoło zaś wykasuje 
mniejszą serdeczność. Dlatego też ojciec 
Kowalski całował czasem czuiej dla wy­
kazania serdeczności. 

Przew.: Czy istnieje pocałunek w 
usta? . 

Św.: Tylko wśród małżonków. Poza 
małżeństwem był poerhmek w usła u 
nas uważany za niemoralny i nTchygje-
nlczny. 

Na tern kończy swe zeznania Feld­
man i następnie zeanaje św. dr. Kopy-
siński. 

Zeznarre 

dr. KopysAskego. 
Co wykazało lekarskie 

badanie 
mandolinisfEh. 

Świadek op.owiąda, że zgłosiła s v 
pewnego dnia pani Osnowa, skarżąc 
się na bóle głowy. Świadek nie mógł 
stwierdzić, co to są za bóle. Wówczas 
Osinowa pokazała mu wynik reakcji 
Wasermana. Zrozumiał odrazn. jaka to 
jest choTcba. Świadek opowiada, że w 
zakonie mariawickim przebywa CK- lat 4. 

(Ciąg dalszy na str. 3-t!). 
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Proces Mariawitów w Płock 
(Dokończenie) 

lą s c 
arżąc 
mógł 
vczas 
eakcji 
tka to 
że w 

\ lat 4. 

jest byłym malorem wojsk polskich. 
Ostatnio zaś mial posadę wojskową w 
sztabie w Lublinie. 

Obrona: Co pobudziło świadka do 
wstąpienia do zakonu mariawitów? 

Św.: W czasie wojny byłem kierow­
nikiem pułku. Brałem udział w 38 bi­
twach. Nieraz zaglądałem śmierci pn,-
9to w oczy. W najgorszych chwilach, 
gdy nie było ani jednej iskierki na ratu­
nek, odczuwałem w sercu głęboki spcr 
kój, albowiem modliłem się. Były to 
najszczęśliwsze chwile w mojem tyciu. 
Gdy jednak n e groziła mi śmierć, pyta­
łem się sam siebie, co będzie, gdy woina 
sję skończy? Czy będę mógł się tak sa­
mo modlić. Muszę bowiem zaznać, że 
przed wojną, jakkolwiek bytem człow.e 
klem wierzącym, do kościoła nie cho­
dziłem i nie modl.lem się. W tej chwili 
postanowiłem sob e przysiądz, że będę 
po.wojnie także chodził do kościoła. Po 
wojnie wędrowałem z Kijowa do War­
szawy, gdzie spotkałem pewnego swego 
przyjaciela pułk. Żytnłecklego. Przy je­
go pomocy udało mi się zdobyć posadę 
w wojsku w Lublinie. Zapoznałem się 
z marjawityzmem z oszczerczych arty­
kułów w „Dwugroszówce". 

Przew. (niecierpliwi się): Proszę sio 
streszczać!... 

Św.: Zainteresowała mnie ta nowa 
sekta i zapoznałem się z Kowalskim, 
który też uczynił na mnie ogromne wra 
żenię. Pojecha.em do Płocka 1 wstąpi­
łem wraz z żoną do klasztoru 1 t:vn od­
byłem potwierdzone mego ślubu świec­
kiego. 

Potwierdzenie to różniło się od po­
przedniego ślubu tem, że przedtem zło­
żyłem przysięgę na miłość aż do śmier­
ci, a teraz przysiągłem na miłość wiecz­
ną. 

Świadek następnie stwierdza, że ką­
piele na Helu l w Przemszy nie miały w 
sobie rfc niemoralnego. Dzieci nosiły Uo 
szudki. Całowanie w klasztorze odby­
wało się w głowę. Koncerty w klaszto­
rze, w których brały udział mandollnist-
ki, nie miały w sobie nic nieprzyzwoi­
tego. 

Przy badaniu siedmiu dziewczynek 
świadek stwierdził, że sześć było dz'c* 
wicami 1 żadna z n3ch n'e była naruszo­
na. Jedynie siódma miała błonę naruszo­
ną. Jedukże nie było to wskutek aktu 
piętowego, ale, jak potwierdza sama po­
szkodowana, w czasie periodu sama się 
uszkodziła. 

Przew.: Czy świadek kazał pójAĆ 
poszkodowanej do sędziego i powie­
dzieć o tem, co świadek stwierdził? 

Św.: Nie kazałem pójść i powiedzia­
łem tylko swą opinję, ponieważ jestem 
nietyliko doktorem chorób wewnętr*/ 

! nycłi, ale I ginekologiem, 1 nleJed:iokrot-
i n łe m*ałem Już podobne wypadki. 

Sw. G ó r n i a k o m , 
wychowanka internatu 

mariawickiego. 
Następnie zeznaje św. Górniakówna. 
Jest to młoda, 18-letnia dziewczyna, 

w jasnym palcie, jasnych pantoflach i 
jasnym kapelusiku. Z początku była wy 
chowywana w internacie, a potem zo 
stała wysiana do Lodzi 

„W czasie pobytu mego w Łodzi o-
trzyimałem list od Zarębskiego, który 
zaproś1! mnie do Warszawy, oświadcza 
ląc, że będę mogła w Warszawie ksztaL 
o'ć się i, gdzie dostarczy m! posady, Na 
tnyślając się—od czwartku do niedzieli 

—w końcu postanowiłam pojechać. 
Zarębski przyjął mnie bardzo serdecz 

nie. Do Zarębskiego przychodził ks. ka. 
tolicki Krygier. Dostałam stanowisko w 
kościele Brygidek. Pewnego dnia w 
czasie nieobecności Zarębskiego pow'e-
dziala m» jego żona, abym napisała coś 
z mego życia. Napisałam coś, ale to jej 
się nie podobało, « kazała mi drugi raz 
napisać coś np. z klasztoru mariawic­
kiego. Bardzo mnie to zdziwiło. 

Ponieważ chciałam hn dogodzić na­
pisałam same kłamstwa. Zarębski po 
przeczytaniu tego Hstu przyrzekł mi, że 
schowa go do szafy 1 nikomu nie poka­
że. Ponieważ nie chciałam już dłużej 
przebywać w domu Zarębskiego, zosta­
wiłam więc list, dziękując za opiekę— 
i uciekiam. 

Przew.: Czy pani sama p-isała do pro 
kuratora do Warszawy i do Płocka? 

Św.: Sama pisałam. Gdy po pew­
nym czasie dowiedziałam się, że Zaręb­
ski chce uczynić użytek i mego w y . . 

. k, • , . . , i nie wchodzi na salę i rozpoczyna dalszy pracowania. Napisałam w.ęc do proku- • 
ratora do Warszawy do Płocka, oświad 

Św.: Nie. 
PrOk.: Proszę sądu o odczytanie listów 

wysłanych przez św. Górniakównę do 
prokuratora w Warszawie i w Płocku. 
Nie mam przy sobie aktów ale mam 
wrażenie że św. w Hstach tych wspom­
niała, iż wypracowanie w mieszkaniu 
Zarębskiego napisała na zasadzie arty­
kułów z „Dwugroszówki". Teraz jed­
nak św. o tem ani razu nie wspomniał. 
Proszę więc o sprawdzenie, czy tak Jest 
rzeczywiście w liście wysłanym do pro­
kuratora. 

Ponieważ obrona nie ma nic przeciw 
temu wnioskowi, przewodniczący od­
czytuje list, z którego istotnie wynika, 
że św. Górniakówna pisał wypracowa­
nie o klasztorze z „Dwugrof zówki". 

Ze względu na późną porę sąd o g l c 
s'l o godzinie 3 przerwę. 

Po p r z e r w ę . 
O godzinie 5.30 po pol. sąd ponow-

czając że w wypracowaniu tem kłama­
łam 

Przew.: Wzywa św. Nowakowskie­
go. Pokazuje mu z aktów kopertę, na 
której z jednej* strony widnieje adres pro 
kuratora warszawskiego, a z drugiej 
strony adres nadawcy Nowakowskiego. 
Ponieważ świadek Górniakówna zezna­
wał przedtem, że własnoręcznie pisała 
list do prokuratora, wyłania się niezgod 
ność z adresem nadawcy i wywołuje s'ę 

ciąg rozpraw. 
Następuje konfrontacja między Ba­

dowską, Niewiadomską i Górniakówna. 
Konfrontacja ta ma na celu ustalenie 

faktu, czy Górniakówna rzeczywiście 
sama wysyłała list do prokuratora w Pło 
cku i Warszawie. Mimo jednak usilnych 
starań prokuratora, oraz obrony nie u-
dało się niezego wydobyć ze świadka 
Górniakówny. 

Z kolei zeznaje siostra Sara Celińska. 
Jest to wysoka, ładna, przystojna zakon­
nica. Św. źle się wyraża o Badowskiej. dłuższa na ten temat dyskusja. To wy-• i . xi t i » r, i Powiada, i e nie odróżnia ona prawdy od wcru.e ogólną konsternację. Przew. p o - ' , , . % , , , . n , , u* ,„ ft^Au Jl* j i kłamstwa. Zakochała się w D21ew.1l-Kazujc Górniakowie adres nadawczy 

na kopercie Św. milczy, Przew. powta­
rza pytanie. $w. milczy dal?l. ś w . No­
wakowski chce jej coś podpowiedzieć. 

Przew. zwraca uwarę : 
Proszę nie podpowiadać. Górniaków­

na nie może wytłumaczyć skąd się wzię 
to nazwisko Nowakowskiego. Utrzymu­
je nadal, że list do prokuratora napisali 
sama. 

Adw. śmfarOwskl: Czy pytano panią 
na poczcie? 

Św.: Nie pam'ętant 
Obrona: Gdzie pani mieszkała w. 

Warszawie? 
Św.: Na uley Szarej. 

„Nie całował mnie i nie 
p ieśc i ł )" . . . 

Adw.: Śmłarowskl' Czy pani poka­
zywano jakieś papiery przed napisaniem 
wypracowania o klasztorze mariawic­
kim? 

Św. Pokazywano mi tylko zeznania 
Badowskiej. Więcej mi nie pokazywa­
no, gdyż było to uważane za wystar­
czające. 

Adw. Śmlarowski: Co pani skłamała 
w tym wypracowaniu? 

Św.: Napisałam, i e całował mnieK że 
mn'e pieścił, ale to nieprawda! 

Prok: Czy ojciec nie pomagał pani 
w tem pisaniu? 

Św. Nie. Tylko naglfl mme, abym 
prędzej pisała... 

Przew.: Skąd pani wiedziała, jak s'ę 
nazywa prokurator warszawski 

Św. Myśli i milczy. 
Sędzia Szczepański. Przecież Rudni­

cki to nie jest nazwisko prokuratora. 
Św.: Da'ej milczy. 
Przew. Czy z Nowakowskim pani się 

komunikowała? 

skim I dlatego wyszła z klasztoru. Za­
rębski starał się Celińską pozyskać na 
swoją stronę 1 dał Jej nawet 10 zł. na 
podróż, ale ten manewr się nie udał. 

Przew. zwraca św. uwagę, że w ze­
znaniach u sędziego śledczego Celińska 
nie wspomniała nic o 10 zł., ani o liście 
Zarębskiego. 

Św. tłumaczy się, że zapomniała. 
Przew.: Gdzie św. ma list od Zaręb­

skiego? 
Św.: Zaraz po otrzymaniu podarłam 

go. 
Przew.: Jakto? Św. wiedział, że ten 

list będ ile potrzebny na rozprawę I po­
darł go? 

Św.: Nie wiedziałam wówczas jesz­
cze nic o procesie i podarłam go bez na­
mysłu. 

K lumba Gęstńska, 
77-letnia zakonnica, 

o mandolinie i kąpielach. 
Następnym świadkiem jest 17-letnla 

Kolumba Gęslńska. Jest to młoda, bar­
dzo ładna zakonnica. Stwierdza, że Fi­
jałkowska często kłamała 1 romansowa­
ła ze Zbyszkiem Zarębskim, który ją ca­
łował. 

Przew.: Ile Zbyszko miał wówczas 
lat? 

Św.: 13 lub 14. 
Obrońca: Czy św. należał do grupy 

mandolinistek? 
Św.: Tak. Przychodziłam na koncer­

ty, ale nie trwały one dłużej niż do godzi 
ny 9. 

Obrona: Czy mandolina jest to duży 
Instrument? 

Św.: To zależy jaki. 
Obrona: Na czem się opiera mando­

linę przy graniu? 
Św.: Na kolanie. 

Obrona: Czy była świadkinl przy po­
witaniu mandolinistek r" 

Św.: Owszem widziałam, że Kowal­
ski całował mąndolinistki w czoło. Na­
stępnie św. mówi o kąpielach na Helu, 
zeznając, że zakonnice przy kąpielach 
nosiły halki. 

Obrona: Co to znaczy? Jak sobie 
św. wyobraża tę halkę? 

Św.: Była to właściwie suknia bez 
rękawów. 

Obrona: Czy świadek byl kiedyś u 
samego Kowalskiego? 

Św.: Nie byłam. 
Obrona: Na czem polega t. zw. „ado­

racja nocna"? 
Św.: Adoracja była to właściwie mo­

dlitwa, która odprawiana była przez ca 
ły dzień 1 całą noc. Ponieważ jedna oso­
ba nie mogła modlić się przez taki długi 
czas, przeto zakonnice zmieniały się. 

Zdarzało się też, że kilka zakonnic z 
kilkoma zakonnikami odprawiali „nocne 
adoracje" t. zn. modlili się. 

Świadkowie obrony 
o świadkach oskarżenia. 

Posiedzenie popołudniowe poświęco­
ne było badaniu świadków drugorzęd­
nych, oraz konfrontacji między nimi. 
Świadkowie ci to przeważnie zakonni­
ce różnego wieku od 17-lctuich adeptek 
począwszy, a kończąc na siostrze Proch 
niewskie], żonie biskupa. Przesłuchiwa­
nia te nie dają żadnych momentów pier­
wszorzędnej wagi dla sprawy. Notuje­
my tedy tylko kilka najbardziej humory­
stycznych momentów dla sprawy. 

Zofja Boguszewska, pomocnica w in­
ternacie dla d/.iccl, z;zr,*ile. iż nie zau­
ważyła nigdy, Jakobv dzieci wychodziły 
w nocy kiedykolw.ek. Raz tylko zda­
rzył się w internacie hałas, a mianowi­
cie: do Haliny Fijałkowskiej przyszedł 
Zbyszko Zarębski, który podobno Ją ca­
łował, św . Proch;) ewsk.i była od 2$ 
lat zakonnicą. Kłwnlsit" nigdy nie oka­
zywał —- wed.', jej -„'świadczenia — po­
ufałości do kotlet I był surowych zasad 
zarówno dla siebie, jak i innych. 

Św. Małosówna >p</wiada. iż Bana-
siak zbierał pieniądz: w parafji Felicja­
nowie na cel dobroocyn-y. Zbierał jed­
nak gwałtem. Jednej parafiance zerwał 
noszony fartuch. 1V;i.c!i ten fwuhilak) 
wart bvł około 1C0 zl Raeczy zebrane 
sprzedawał później na rynku. Pozatem 
prowadził on niemoralny tryb życia i 
wieczorami zamykał się w pokoju ze 
siostrę Tomasówną. 

Św. Melanja Jarmurzewska zeznaje, 
że św. oskarżenia Niewiadomska ukra­
dła raz z kasy szkolnej 80 zł. Ks. Dzie­
wulski całował dziewczynki ze szkoły. 

Humorystyczny incydent zdarzy się 
przy przesłuchiwaniu Florjany Kozlo-
rek, która złożyła nietylko zeznania, ale 
wytoczyła przed sądem pretensje prze­
ciwko św. Bitnerównie, aby ta zwróciła 
jej pewne wspólne dorobki z prowadzo­
ny razem interesów. 

** 
.* 1 

Pozatem wszyscy wymienieni świad 
kowie zeznawali bardzo niekorzystnie 
przeciw wszystkim niemal świadkom os­
karżenia. Przy konfrontacjach zdarzały 
się typowe babie kłótnie, gdzie świadko­
wie poprostu jeden drugiemu wymyśla­
li, a dopiero przewodniczący musiał us­
pakajać walczących, jak i rozbawioną tuj 
lę. O godzinie 9 posiedzenie zostało od­
roczone, aż do dnia dzisiejszego o godz. 
10 rano. 

http://D21ew.1l-
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Dziś w i e l k a p r e m j e r a ! 

Najpotężniejszy film wykonany na tle wojny domowej w Rosji. 

I f% NI (f̂  U ^ IWI B £ \JF „Człowiek o tysiącu twarzy", swą kreacją zdeg*ner<vva la, \Jf 1 M ^ I"! r \ I l E h T n e 8 ° chłopa syberyjskiego stanął u szczytów artyzmu. 

Wyif^ A D n f i r f i D T P 7 J a k o P " ł k o w n i k B i a * e J Gwardji dał sylwetkę owianą cza-
l \ f lV> ł \ M \ U \ J V>V/IV I \LŁt rem romantyzmu, pełną bohaterstwa i poświęcenia. — 

R o r l i O r " ! O C H F?/^ O Pil J a k o P r z e P ^ k n a hrabianka, o której względy walczyli chłop 
Od. lOd. rd . D L L / 1 V / l \ l / i arystokrata, wysunęła się na czoło gwiazd filmowych. 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 
. . ! V ' " 

Początek o godz 4 30 po p o l 

K o n f e r e n c j a m a r s z , s e i m u z p r e z e s a m i k l u b ó w 
m i a ł a c h a r a k t e r ś c i ś l e p r y w a t n y . 

Przed następną konferencją marsz. Daszyński porozumie się z przedsta­
wicielami rządu. 

nawał interpelacji częstokroć w spra­
wach bardzo ważnych odpowiadać nie 
może. 

Wobec tego marszałek Daszyński 
proponuje zmienić artykuł 26 regulami­
nu sejmowego wprowadzając na wzór 
parlamentów francuskiego i angielskie­
go t. zw. „Drobne zapiski", któreby były 
zapisywane do specjalnej księgi rządo­
wej i w tej samej księdze byłyby i od­
powiedzi." 

MnMmaBmagmmmmiawmmm 

Warszawski korespondent „Republi­
ki!" (B.) telefonuje: 

Oczekiwana z niecierpliwością kon­
ferencja prezesów klubów sejmowych 
odbyła się wczoraj,o godzinie 12 i za­
kończyła się niczem. 

Wzięli w niej udział prezesi wszyst­
kich klubów sejmowych. Na wstępie 
narad usłyszeli przedewszystkiem od_ 
marszałka Daszyńskiego, że zaprosze­
nie jego ma charakter prywatny' i na­
stąpiło bez jakiegokolwiek poprzedniego 
porozumienia z rządem, czy też / jakiem 
kolwick stronnictwem. 

Marszałek Daszyński oświadczył da­
lej, że jego zdaniem należy wyszukać dla 
jcjmn pracę owocną na ten czas, kiedy 
komisja budżetowa opracowywać bę-
fltzle budżet. W komisjach sejmowych 
•najdzie się kilka ustaw, których opra­
cowanie zapewniłoby pozyskanie więk­
szości w sejmie. 

W dyskusji prezesi klubów wskazali, 
ze rnożnaby również przeprowadzić 
przez sejm ustawę o samorządzie oraz 
••stawę o zgromadzeniach. W dalszym ciągu konferencji marszałek Daszyński 
poruszył sprawę interpelacji, wskazując 
t$ czynnik ten był stale przez posłów 
ladużywany. W ciągu ub. kadencji sej-

ej wniesiono 5000 interpelacji, a 
podczas pierwszej sesji wiosennej 331 
Interpelacji. Oczywiście, że rząd na taki 

W toku późniejszych rozmów wspo 
niuiano sprawę uczczenia 10-lecia nie 
podległości państwa polskiego. W re 
zultacie odroczono obrady do 16 paź 
dziernika z tern, aby do tego czasu kan­
celaria sejmowa przedłożyła sprawozda­
nie prac ustawodawczych w poszczegól 
nych komisjach i tern samem również do 
następnej konferencji marszałek Daszyn 
ski mą. porozumieć się z przedstawicie­
lami rządu. 

P. P. S. nadal w opozycji. 
Uchwały rady naczelnej. 

Warszawski korespondent „Republi­
ki" B.) lefonuje: 

Wczoraj wieczorem zakończyły się 
dwudniowe obrady rady naczelnej PPS. 
Zgodnie z ńaszemi przewidywaniami za-
mieszczonetni w „Republice" wczoraj­
szej, rada naczelna PPS . przyjęta rezo­
lucję zaproponowaną przez posła Barlic­
kiego stwierdzającą, że P . P . S. pozosta­
je nadal na stanowisku opozycyjnem wo 
bec „dzisiejszego systemu rządzenia". 

Rezolucja ta jest obszernie umotywo­
wana na trzech stronach,pisma maszy­
nowego. Rada naczelna.$twierdza; ;że sy 
stcin rządzenia pomajowego jest syste­
mem 1 autokratycznym opierającym- się 
na kapitalizmie i wielkicm zicmiaństwie, 
walczy z podstawami demokracji i ma 

zamiar zniszczyć 5-przymiotnikowe pra 
wo głosowania i t. d. 

Zasadniczy ustęp rezolucji gło­
szący, że PPS. pozostaje wobec rządu 
w opozycji uzyskał wszystkit głosy 
przeciw 5 zwolennikom posła Jaworow­
skiego, który ze swej strony zapropono­
wał rezolucję określającą stosunek P P S 
do rządu „stosunkiem rzóczowym". 

. Kongres wyznaczono, na dzień 1 li­
stopada do Sosnowca. 

Należy mieć współczucie dla nieszeszęsnogo 
chorego, cierpiącego na zaparcie, który bezsku­
tecznie wypróbował wszystkie środki rozwal-
niające, zachwalane w reklamach, tymczasem 
użycie Cascariae Leprince w ilości 1 lub 2 pi­
gułek wieczorem podczas jedzenia przyniosły mu 
szybką i pewną ulgę. Sprzedaż we wszystkich 
aptekach. 

Marsz. Piłsudski 
gościem Rumunii. 

Wczoraj zwiedził szereg instytu* 
cji wojskowych i sztab generalny 

Bukareszt, 1 października. 
Dziś o godz. 11-ej przed południem 

p. marszałek Piłsudski złożył wizytę mi­
nistrowi wojny generałowi Angelesco, 
poczem zwiedził rumuński sztab gene­
ralny, gdzie w ciągu pół godziny rozma­
wiał z generałem Mardaresco. 

Minister wojny wydał na cześć mar­
szałka Piłsudskiego śniadanie. W śnia­
daniu tern wziął udział minister pełno­
mocny Polski w Bukareszcie oraz gęne-
ralicja rumuńska. 

0 godzinie 16-ej marszałek zwiedził 
lotnisko wojskowe w Pipcra, gdzie przy 
glądat się ćwiczeniam lotniczym, poczem 
powrócił do poselstwa polskiego, gdzie 
ma udzielać audjencji członkom kolonji 
Polskiej. 

Rozruchy w Melbourne. 
Starcie policji z robotnikami. 

Melbourne, 1 października. 
Wczoraj w różnych częściach mia­

sta doszło do starcia pomiędzy strejku-
jącymi a policją. Znaczna ilość strejku-
jących zebrała się przed biurem wer­
bowania nowych robotników i rozpro­
szyła oraz pobiła przyjętych do pracy. 

Kilka osób odwieziono do szpitali. 
Dzięki interwencji policji rozruchy nie 
przybrały większych rozmiarów. 

Melbourne. 1 października. 
Rozruchy na tle strejku robotników 

portowych trwają w dalszym ciągu. A-
takowano przedewszystkiem ludzi po­
chodzących z południa Europy. Wielu 
z nich przewieziono do szpitali. 

Zebranie przedstawicieli organizacji 
robotniczych z ca.ej Australii nie przy 
niosło żadnej decyzji i odłożono dalszy 
ciąg obrad do jutra. Przypuszczają tu, 
że dojdzie zapewne do strejku general­
nego. 

http://Od.lOd.rd
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Dziś-Konfereucja w Warszawie , 
która doprowadzić ma do pokojowego zl ikwidowania zatargu 

w przemyśle włókienniczym. 
Stanowisko robotników i przemysłowców iest narazle nie, zjednane. 

Bezpośrednio po otrzymaniu wiado­
mości o zaproszeniu przedstawicieli 
związków robotniczych i przemysło­
wych do Warszawy udaliśmy się do po­
szczególnych organizacji celem zbada­
nia sytuacji, jaka się w wyniku tego wy­
tworzyła. 

Ul z w i ą z k u klasowym. 
W związku klasowym trwają w dal­

szym ciągu przygotowana do strejku. 
Kierownik związku, p. Walczak, infor­
muje nas. iż zaproszenie na konferencję 
10 ministerstwa pracy zasadniczo żad-
tej zmiany me przyniosło. 

Komitet wykonawczy związku, decy 
lując o strejku uchwalił, iż termin jego 
'ozpoczęda wyznaczą delegaci fabrycz-
11 na posiedzeń u we wtorek dn. 2 b. m. 

oni też wyb :orą komisję strejkową. 
Vobec tego zaś. iż konferencja w mni-
iterstwie prawdopodobnie do godziny 
—4 po południu si$ skończy, zebrań'e 
elegatów zaś rozpocznie się tegoż dn :a 
opiero o 6-ej po połudnu, przedstawi-
iele zw'ązku. którzy do Warszawy wy-
idą, będą mieli możność porozumiewa 
ę telefonicznie i powiadomienia zarzą-
u i delegatów o wyniku narad war­
ta wskich. 

Zarząd bowiem postanowił katego-
pcznie nie tracić obecnie czasu i 

nie zwlekać z wykonaniem decyzji. 

'razie gdyby konferencja w Warsza-
łie dała wyniki pozytywne delegaci fa-
•yczni stfą rzeczy przyjmą to do w a -
>mości. Gdyby jednak stało się bia­
łej, powiadomieni o tern telefoniczni 2 
ilegici zaakceptują uchwalę komitetu 
ykonawczego i 

'yznaczą termin rozpoczęcia strejku 
powszechnego. 

Z ramienia związku klasowego na 
hferencję do Warszawy udajn. si^ po-
>wie Szczcrkowski i Zerbe, kicrow-
: związku p. Walczak i człon zarzą-
głównego p. Goliński. 

rego przebiegu donieśliśmy we wczoraj 
szym numerze „Republiki", odbyło sie. 
zebranie zarządu głównego, poświęcone 
sprawie odrzucenia przez przemysłow­
ców żądań włókniarzy. 

Na zebraniu, po wysłuchaniu spraw o-
zdania zarząd główny wypawiedzia* się 
za koniecznością wyczerpania wszyst­
kich środków polubownych, przed po­
wzięciem ostatecznej decyzji. 

Po otrzymaniu, za pośrednictwem 
insp. Wojtkiewicza, zaproszenia na wy­
jazd do Warszawy, uchwalono delego­
wać z ramienia związku posła Wasz-
kiewcza i p. Kaźmierczaka. 

P. Kaźmierczak po :nformował nas, że 
związek zdecydowany jest prowadzić 

akcję do pomyślnego dla robotników re­
zultatu, nie cofając się przed powzię­
ciem jaknajdalej idącej decyzji. Zarząd 
uważa jednak, iż sprawa postulatów ro­
botniczych da się załatwić pomyślnie na 
konferencji ministerialnej. 

Dopiero w razie, gdyby i ta próba 
rozb la się o nieprzejednany opór prze­
mysłowców, zarząd na środowem ze­
braniu delegatów zgłosi rezolucje strej-
kowe. 

W z w ą ku eft-d. 
W zw'ązku chrześcijańskm, do któ­

rego udaliśmy się w dalszym ciągu, do­
wiedzieliśmy się od p. Mruka, iż w dniu 
wczorajszym odbyło si$ zebranie dele­
gatów fabrycznych na którem zrefero-

n 
i-
o, 
z-
a-

MĄIW p r z e m y s ł o w i i włókniarzy 
z sta v za roszone ..na k o n f e r e r c e do Warszawy. 

W związku z wyn'Ii'cm konferencji między robotnikami i przemysłowcami 
i odrzuceniem przez tych ostatn-.ch wysua'ę'.ego przez robotników żądania 20 
procentowej podwyżki, okręgowy inspektor pracy p. Wojtkiewicz porozumiał 
się t:!cponicznio z ministerstwem pracy i opieki społecznej, zdając sprawę z od­
byt 1 konferencji eraz przedstawiając sy-u ?-c;ę w Łodzi. 

Fo wyc" ichanlu sp . awozdrnia, główny inspektor pracy, p. Klott, oświadczył, 
inspektorowi Wc;.J'cwiczowi, że sprawą tę przedstawi p. Ministrowi pracy Jur-
klewlczowi, celem zajęcia odpowiedn ;ego stanowiska, kióreby zapobiegło wy­
buchowi bszrebocia w przemyśle włó-k!enniczym. 

W związku z oświadczeniem tym wczoraj w godzinach porannych otrzy­
mał okręgowy inspektor pracy p. Wojtkiewicz telefon'"zne zawiadomienie z mi-
n'n!ers'wa pracy, żc postenowiono odbyć w Warszawie konferencję z przedsta­
wicielami obu zainteresowanych stron. W tyra ce?u pclscono p. inspektorowi 
Wojtkiewiczowi zaprosić na dzień dzisiejszy na godz, 11-ą przed południem do 
Warszawy przedttnwŹcieli wszystkich 4-cch związków przemysłowców, oraz 
trzech związków robotniczych. 

Na skutek, t go polecenia p. inspoktor W jtlrewicz wysłał do wszystkich wy­
mienionych związków p f;ma, prosząc o wydelegowani ' S>wic?elś na kon­
ferencję w Warszawie. p. 

Przemysłowcy mąt \w e a ą , 
że udz 'e l?ne oodwyżk jest o b » c i ; e niem ż we. 
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Ul z w i ą z k u „ P r a s a " . 
Z kolei udajemy się do związku pol-
ego „Praca". W związku tym, bez-
Irednio po wiecu robotniczym, o któ-
itmBmmmastamnMammBmm mmmmm 

Groby wojenne 
tfaną wreszcie uporządkowane 
>pccjalna komisja w; osobach komen-
ita miasta pułk. Walickiego, ks. Zie-
kiego z duszpasterstwa i p. Dąbrow-
fffo z referatu grobowców wojen-
n okręgowej dyrekcji robót nublicz-
ih, odwiedziła cmentarz wojskowy, 
m stwierdzenia, nv Jakim stanie znaj 
I s-ę groby zmarłych bohaterów, 
[omisja stwierdziła, że groby te są 
zywiścic zaniedbane i w wielu wir­

kach drewniane krzyże już pogniły, 
pajdujc się tam 1S40 zwłok bohate-
, z tego 840 w 67 wspólnych mog--

ka. 
ików 
u. A-

po-
Melu 

tizacfi 
przy 

lalszy 
iją tu, 
nera l -

ostanowioiio natychmiast nrzystą-
Ho uporządkowana grobów i w tym 
I na grobowcach staną betonowe 
piki, przyczem wyasygnowano na 
Pcl już 1.600 zł. na.200 pomników, 
Jjrekcja robót.publicznych asyguo-
I będzie w dalszym ciągu po 300 zł. 
rCczuie pa ten cel. (b). 

W dniu wczorajszym zgłosili się do 
urzędu wojewódzkiego: kierownik zwią 
zku przemysłu włókienniczego w pań­
stwie polskiem, p. inż. Rumpel. oraz kie­
rownik krajowego związku przemysłu 
włókienniczego, mecenas Pawłowski, 
którzy odbyli z p. wojewodą dłuższą 
konferencję na temat obecnego zatargu 
w przemyśle włókienniczym, wynikłe­
go na tle wysuniętego przez robotników 
żądania 20 procentowej podwyżki. 

Delegaci zakomunikowali p. wojewo­
dzie o uchwale przemysłowców w spra 
wie żądań włókniarzy, stwierdzając, że 
przemysłowcy nie są obecnie w możno­
ści udzielenia robotnikom jakiejkolwiek 

podwyżki. 
Wyjaśnili oni. że od dłuższego już 

czasu przemysł znajduje się w ciężkiej 
sytuacji i warunki pracy stają się coraz 
trudniejsze. 

Brak odpowiedniego rynku zbytu, 
długoterminowe weksle, jakie przemy­
słowcy otrzymują za zbywane p r z ę ś l e 
bic towary, oraz liczne bankructwa. — 
oto główne powody, dla których stan w 
przemyśle coraz więcej się pogarsza. 

Delegaci oświadczyli, że przemy-
J słowcy długo rozważali i wyczerpująco 
j przedyskutowali sprawę ewentualnej 
' podwyżki, lecz po przeprowadzeniu jak 

najdokładniejszej kalkulacji doszli do 
wniosku, że 

udzielenie podwyżki jest obecnie 
niemożliwe. 

Z drugiej znowu strony, dodali przed 
stawiciele przemysłowców, położenie 
materjalne robotników nie jest tak złe, 
jak się usiłuje przedstawić. Bądź co 
bądź trzeba wziąć pod uwagę ustalenie 
się waluty naszej a co zatem idzie i u-
stalcnic cen artykułów pierwszej potrze 
by i stosunkowo nieznaczny wzrost dro 
żyzny. Z drugiej strony płace włóknia­
rzy są równe, a może i wyższe aniżeli 
zarobki robotników zatrudnionych w 
nych wielkich gałęziach przemysłu, jak 
np. w przemyśle metalowym, węgjo-
wym i t. p. 

Przedstawiciele przemysłowców o-
mówili jeszcze z p. wojewodą sprawę 
mającej się odbyć w Warszawie konfe­
rencji, poczem konferencja została za­
kończona. 

wano sytuację, wytworzoną po sobot­
niej konferencji. 

Delegaci po przyjęciu tego do wdarto, 
mości, uchwalili wstrzymać silę z osta. 
teczną decyzją do czasu zapoznania się 
z wynikami konferencji warszawskiej 
Bezpośrednio po zebraniu delegatów od 
był się w domu ludowym wiec włók-
niarzy, zorganizowany przez związek 
chrześcijański. 

Na wiecu robotnicy domagali się od 
zarządu związku proklamowania strej­
ku, w razue gdyby przemysłowcy nit 
uwzględnili na konferencji ministerialnej 
żądań robotników. 

W konsekwencji uchwalono. W do 
Warszawy z ramienia związku wyjadą 
prezes Kierzkowski oraz pp. Mruk i Ple­
wiński. Równocześnie zadecydowano 
na środę zwołać zebranie delegatów, na 
którem zapadną uchwały o dalszej ak« 
di. 

U przemysłowców. 
Związki przemysłowe postanowiły 

j delegować na konferencję do muiister-
, stwa pracy pp. m e c Pawłowskego i 
• śni. Rumpla. 

Zwróciliśmy się wtedy do moc. Paw-
I łowskiego z prośbą o wypowiedzenie 

swej opinji w tej sprawie 
— Jedziemy do Warszawy — odpo­

wiedział mec. Pawłowski — po to je­
dynie, by powtórzyć to, cośmy Już po. 

' wiedzieli na konferencji w urzędzie wo­
jewódzkim > na konferencji sobotniej z 
przedstawicielami związków zawódo. 
wych. Od swego stanowiska odsiąpU 

i nie możemy. 
V 

Tak przedstawia się sytuacja w chwa­
li wyjazdu delegatów obu stron ido War­
szawy. Jak widać z powyższego, wo­
bec zdecydowanego stanowiska jednej, 
a kroków przygotowawczych do dal­
szej akcji z drugiej strony, nic przedsta­
wia się ona zbyt dobr7e. 

Ni". J icemy jednak uprzedzać fakl('w : 

czekając na wyniki konferencji minister 
jalnej. Mieliśmy bowiem, tyle dowodów, 
iż rząd potrafi przeprowadzić skutecz­
ną niedjację w zatargach przemysłu i 
włókn :arzami, że żywić możemy nadzie 
ję pomyślnego rozwiązana i tym razem 
sprawy (—is). 

Celowość S ; a Doskonałość części Precyzja wykonam* 
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PIOTRKOWSKA 1 4 2 . t e l . 1 5 - 5 7 . C e n y n i s k i e . D o g o d n e s p ł a t y . 

Restauracje III rzędu 
proszą o przedłużenie godzin 

handlu. 
Przed kilku dniami ukazało sie rozpo­

rządzenie o zamykaniu restauracji III-go 
j rzędu już o godz. 10 wieczór, a nie jak 
dotychczas o 11-ej. 

W związku z powyższem przedsta­
wiciele właścicieli tych restauracji udali 
się do komendanta policji z prośbą o 
zniesienie tego zarządzenia, wskazując, 
że restauracje te odwiedzane są prze­
ważnie przez przyjezdnych, którzy przy 
bywają do miasta późnym wieczorem. 

P. komendant oświadczył, że spra­
wa ta nie zależy wyłącznie od jego koir 
petencji, lecz po porozumieniu sie z e sta 
rostą grodzkim obiecał narazić nowego 
zarządzenia nie wprowadzać w życie, i 
restauratorzy wystosują w miedzycza. 
sie niemorjały do magistratu i starostwa 
grodzkiego, (b). 
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MUIYKA /ZTUKA* 

TEATR MIEJSKI. 
„PIENIĄDZ LEŻV NA ULICY". 

Wystawiona świeżo komedja Bernauera 
Oesterreichera „Pieniądz leży na ulicy'' grana 
będzie w dalszym ciąeu dziś wieczorem, w pią­
tek 1 w niedzielę wieczorem. 

W głównej roli kobiecej świeżo zaangażowa­
na artystka, p. Zofja śląska. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„DZIEJÓW ORZECHU". 

„Dzieje grzechu" grane będą już tylko trzy 
razy na przedstawieniach wieczorowych, miano­
wicie: jutro, L J. w środę, czwartek, oraz w so­
botę. 

TEATR POPULARNY 
Dziś i codziennie krotochwlla Dobrzańskiego 

„Żołnierz królowej Madagaskaru", urozimalcona 
akłualnemi piosenkami, na której rozbawiona pu­
bliczność nagradza wykonawców rzęsistcml bra­
wami. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś oraz w dalszym ciąsu jutro i w czwar­

tek „Szczęście Frania" Włodzimierza Perzyń-
skiego ze Stefanem Jaraczem w popisowej roli 
Frania. Znakomity artysta zostaje w Łodzi je-
izoze tylko kilka dni. 

JnESJASZ IDZIE!-" w „ARARACIE". 
Jak było do przewidzenia, przybycie „Mes 

Jasza do „Araratu" wywołało wśród publiczno­
ści łódzkiej nieopisane wrażenie. Jakby na a-
larm. tłumy publiczności oblegają codzień te< 
atr, tak, że bardzo wielu pozostaje bez bilet 
tów wejścia. Niebywałe powodzenie tego wy­
soce artystycznego programu, przewidziany Jest 
na dłuższy czas. Jutro 2 przedstawienia o 745 
I IOwiecz. 

Iłowego dworca dla Łodzi 
domagać s ię będzie delegacja magistratu w Warszawie 

Jak sle dowiadujemy, w przyszłym I pierwszorzędnej wagi, gd v i .i Jednejistro 
tygodniu uda się do Warszawy prezy-1 nyprzy budowle Je* ) m i i >ztoby zatrud 
djum magistratu m. Łodzi dr p. prezesa 
rady ministrów prof. Kazimierza Bartla. 
Wyjazd prezydjum magistratu do War­
szawy stoi w związku z tem, że kilka­
krotne interwencje w poszczególnych 
ministerstwach, dotyczące sprawy udo­
godnienia komunikacji . ie odniosły do­
tychczas żadnego skutoi. 

Pozatem prezydium magistratu m. 
Lodzi poruszy sprawę nowego dworca 
towarowego dla Łodz;, >>od budowę któ-
icgo miasto odstąpiło już p .z .d kilku la­
ły ministerstwu komumkacj' obszerny 
|)iac pizy ul. Rokiciuskiej Sprawa wy­
budowania nowego dwjrca jest kwestją 

nieiie około 2000 bezrobotnych, co zła­
godził jby w znacznej 'n.crzt jedną z 
największych bolączek l odzi, jaką jest 
b i / jc toc ie . 

•NUzależnie od tego omawiana będzie 
sprawa zmnieiszenia o c r !vcla do mi-J 
nimtm, w którym to celu prezydjum >ra 1 

glśtratu przedłoży -adzie ministrów w j 
najbliższej przyszłości kilka projektów. I 
W związku z wyłusz :/onemi wyż^j spra 
ł ami opracowany został przez wydział 
przedsiębiorstw mlejsk'*ch obszerny nie-
merjał. który przedłożony zostanie ra-

Dzlś I dni następnych 1 

K S I Ę Ż N A 
M A S Z A 
( K m ś i j H i t nad tlewa) 

Potężny dramat 
z życia rosyjskiego. 

d< it ministrów. (P) 

Kina w Z p r z u zamknięte. 
Jest to skutek polityki podatkowej magistratu. 

KONCERT JANA KUBELIKA. 
Jak już podaliśmy w czwartek dnia 

4 października odbędzie się w Filhar­
monii pierwszy inauguracyjny koncert 
mistrzowski, na którym wystąpi skrzy­
pek światowej sławy Jan Kubelik. Kon­
certy Kubelika cieszą sie. na całym świe 
oie olbrzymim powodzeniem a sale kon­
certowe bywają zapełnione do ostatnie­
go miejsca, to też nic dziwnego, że i w 
Łodzi Jest wielkie zainteresowaroie 
czwartkowym koncertem, W programie 
utwory Lalo. Mozart, Wieniawski, Sa-
rasate i wiele innych. 

Początek koncertu o g. 8.30 wiecz. 
Bilety sprzedaje kasa Fudharmonji. 

Z dniem jutrzejszym kinoteatry w 
Zgierzu zostają zamknięte. 

Przyczyną tego kroku właścicieli ki­
noteatrów jest podwyższenie przez ma­
gistrat m. Zgierza podatku widowisko-

| wego o 100 procent, co odbiło się najfa-
talnlej na frekwencji publiczności, zmu­
szonej do ponoszenia skutków polityki 
podatkowej magistratu m. Zgierza w sto 
sunku do teatrów świetlnych." 

Sprawa ta była w ubiegłym tygodniu 
przedmiotem obrad zrzeszenia teatrów 
świetlnych woj. łódzkiego, które posta­
nowiło zaprotestować przeciw uchwale 
samorządu zgierskiego, wychodząc ze 
słusznego założenia, iż taż niesłychanie 
wysokie obciążanie podatkowe kinotea­
trów jest równoznaczne z uniemożliwie­
niem najszerszym sferom ludności korzy 
stania z najpopularniejszej i najtańszej, a 
zarazem zawsze kształcącej rozrywki, 
jaką daje kino. 

Nie ulega wątpliwości, i e stanowisko 

Ilustracja muzyczna 
z u d z i a ł e m 

chóru rosyjskiego. 

Z KLUBU ZRZESZENIA KOBIET W. I. Z. O. 
W środę, itr. 26 września odbyło się uroczy­

ste otwarcie zrzeszenia klubu na rok 1928-29, na 
które przyjechał specjalnie znany historyk ży­
dowski z Warszawy, prof. unlw. warszawskie­
go, dr. Majer Bataban, który wygłosił odczyt 
p. L „Życie prywatne żydów w Polsce w 15—16 
wieku", wysłuchany z wielkiem zainteresowa­
niem przez licznie zgromadzonych gości, którzy 
spedzlU następnie mile czas przy towarzyskiej 
herbatce. 

Zarząd zrzeszenia komunikuje, że podobnie 
Jak w roku ubiegłym będą się odbywały co śro­
dy herbatki towarzyskiepołączone z odczyta­
mi wybitnych prelegentów. W najbliższą śro-
dę 3. 10. z okazji świąt tradycyjna herbatka 
połączona będzie z muzyką, śpiewem, deklama 
cją l tańcami. Zaproszenia otrzymać można u 
członkiń zarządu dr. Branderowej, Gdańska 46, 
lek.-dent. Roznikowcj, Narutowicza 2, dr. Spek-
torowej. Piotrkowska 107. 

PRACA ZAWODOWA DLA KOBIET. 
Przed rokiem wspominaliśmy w naszem piś­

mie o tem. że grono pań łódzkiego towarzystwa, 
w zrozumieniu dążeń kobiety d.o zdobycia sa­
modzielnego pola pracy, chcąc udostępnić szero­
kim warstwom ludności możność zawodowego 
wykształcenia, otwiera różne działy nauki rze­
miosł. 

Rok upłynął i stoimy przed placówką, która 
nie zawiodła naszych oczekiwań. Przekonaliś­
my, że w „Pracy" są w pełni ruchu działy: Kra­
wiectwo, szwactwo, ręczne roboty, haft maszy­
nowy, ondulacja i manicure, prowadzone przez 
fachowo wykwalifikowane instruktorki. Lokal 
odpowiada zupełnie wymogom hygjeny. Towa­
rzystwo to ma w projekcie uruchomienie Jesz­
cze kilku działów, jest to jednak zależne od wa­
runków materialnych. Musimy zaznaczyć, że 
„Praca" została założona bez kapitału zakła­
dowego, Jednak dzięki pomocy członków-sym-
patyków bardzo dobrze się rozwija. 

Rozumiejąc potrzebę I doniosłość zdobycia 
zawodu dla abiturjentek szkół średnich 1 pow­
szechnych, tych, które nie mogą kontynuować 
studjów naukowych, uważamy, że placówka ta 
powinna być bardzo cenną. 

właścicieli kinoteatrów spotka się z peł 
nem poparciem mieszkańców m. Zgie­
rza. 

Z drugiej strony wyrazić należy zdzi­
wienie, iż magistrat m. Zgierza, mimo, 
że już obecnie dzięki podwyższeniu cen 
biletów — odczuł silne zmniejszenie się 
wpływów z tytułu podatku widowisko­
wego, nie chce uchwały swej poddać re­
wizji. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że akcję 
kinoteatrów zgierskich gotowe są po­
przeć wszystkie teatry świetlne woje­
wództwa łódzkiego, które w razie nieu­
stępliwości magistratu m. Zgierza uśwla 
damiać będą zapomocą ekranów ludno&ć 
o tem, jak magistrat m. Zgierza gnębi i cery 
kinoteatry. | 

BtEkau.6 spostrzeżenia. 
Dotychczas starano sis wmasowywi 

niem kremu pobudzić żywotność skóry 
Skutek okazał się wręcz ujemny, nawe 
przy pomocy tak silnie ożywczego kre 
mu, jak „O x a" D-ra L u s t r a , po 
nieważ przypływ limfy krwi znajduj 
przeszkodę w przepuszczonej tkanct 
Jeśli natomiast kremem „ O x a M p o 
w l e c z e się twarz na 10 minut prze 
splók aniom gorącą wodą lub naparzę 
niem, występuje wybitne ożywieni 

Dr. Z. B. 

Jdn Kuficlik 
grs& ~ ą d z : e w c z w a r t e k , 

d n . 4 p a i d z l e r n . 
w S a l i F t i h a r m o n j l . 
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Bicze z piasku. 

Pojedynek z Diabłem. 
Taik się jakoś fatalnie złożyło, że do 

35 roku życia nie miałem nigdy sposob­
ności osobiście poznać Diabła. Nie wi­
działem go nawet.... Przyznam się, żc nie 
bardzo wierzyłem, że istnieje. Nie mam 
przecież ani żony, ani teściowej,.. 

Słyszałem jednak od ludzi, że jest 
naprawdę. Jednemu ukazał się w posta­
ci czarnego pudla z ognistemi ślepiami, 
inny widział ślad jego racic wypalony na 
desce, a Walentowa twierdzi, że Djabeł 
siedzi w ścianie jej izdebki j w nocy 
„cięjgiem chroboce". A ja nici Czernego 
pudla wprawdzie raz widziałem, ale nie 
było w nim nic niesamowitego , prócz 
pcheł. 

Czasem bywało mi nawet smutno bez 
Djabła. Czułem się jakgdyby upośledzo­
ny i gorszy od innych. Miał Faust Mefis-
tofelesa, Irydjon Massynissę, miał swego 
diabła Twardowski — a ja co? Guzik. 
Wiedziałem, że z Dijabłem można robić 
"obre interesy i że to solidna firma, ale 
f dzit go szukać, żeby mi weksel zażyro-
wał? 

Wprawdzie przyjaciele moi, kiedym 
ich o tę właśnie grzeczność prosił, zaz­
wyczaj odsyłali mię do Djabła, albo na­
wet do wszystkich djjabłów, ale bez wska Djabeł? 

Położyłem się i śpię. A on nic — tylko patrzy i patrzy. 
Ale w nocy obudziłem się, otwieram I Tedy ja, lwie serce, sięgam ręką p 

oczy, paitrzę: ki drjabełl Djabeł, czy nie łóżko po buł i — bęc go w mordę z < 

zania bliższego adresu. 
Tak upływały lata, a Djabła jak nie 

widać, tak nie widać. 
Aż dopiero w tym roku, niedawno... 
„Posłuchajcie ludkowie, co wam dzia 

dek opowie". Wyrwałem się zagranicę. 
Jak zdobyłem paszport, to już moja ta­
jemnica i nie waszej babki interes, dość 
że pojechałem do Berlina, Kolonii, Ko­
blencji, przejechałem się po Renie i no­
cą ciemną, nocą czarną zawinąłem do 
Moguncji. 

Miasteczko prastare, z lasem gotyc­
kich wieżyc, tu studzienka, tam baszta, 
owdzie średniowieczna brama, uliczki 
wąziutkie, ciemne, tajemnicze... 

Zaprowadzono mnie do hotelu „Pod 
Karpiem"... Niech będzie „pod Karpiem" 
— choć to nie piątek. Hotel także nastro 
jowy, stary, wewnątrz ciemnym dejbem 
wykładany — schodki, krużganki, zaka­
marki, na ścianach rogi, zbroje i tarcze, 
sufity sklepione... 

Dają mi pokój z alkową za kotarą, a 
nad nogami łóżka na ścianie maleńka fi­
raneczka. Licho wie co tam za nią — pó 
łeczka, szafka ścierna czy wentylator? 
Nie bndałem. 

Ależ Djabeł 1 
Ja — myk pod piernat. Zawszeć tu 

bezpieczniej. Ochłonąłem trochę, uszczy 
pnąłem się w polędwicę, żeby się prze­
konać czy nie śnie — ale nie, przytomny 
jestem i trzeźwy. 

A może mi się tylko przywidziało? 
Pomałutfku jednem okiem wyglądam 

z pod piernata — jest, Djabeł we włas­
nej osobie. Cały łeb widać, rogi jak się 
patrzy elegancko w tył zakrzywione, o-
czy dziko płoną, czerwony jęzor wysu­
nął i wykrzywia szpetną gębę. 

łej siłyl 
Jejl Co to byłol 
Szicło się z brzękiem posypało, gw 

się podniósł w całym hotelu, zaczlapi 
pantofle na korytarzu, ludzie się ab U 
do mego pokoju... 

A ja siedzę na łożu i zwycięzkkn w; 
kiem toczę. 

Zmogłem Djabła! 
Mógłbym na tem skończyć, ale ni 

litość nad Wami i powiem co to bj 
bo czuję przez skórę, że mi nie ciov 
rzacie i myślicie, że bujam. 

To było tak: za tą firaneczką, o lj 
rej wyżej, było okrągłe okienko, jąl Uu, źle! myślę. — Cały świat obje 

chałem i nic, a tu ni stąd ni zowąd —; kajucie okręt owej. a w szybce wyrzf 
Djabeł! Pewnie zechce bym podpisał na barwna twarz djabła. Może resz 
kontrakt na moją duszę, a ja, naiwny po 
eta, nawet nie wiem, co za ten towar żą 
dać, czy to idzie na łokcie, czy na wagę, 
czy jak? 

Pociągnąłem nosem raz i drući, czy 
czuć siarkę — istotnie coś śmierdziało. 

No i tak patrzymy na siebie ja i Dja­
beł, ja z łóżka, on ze ściany. 

Aż mnie w końcu złość porwała: 
— Czego gały wytrzeszczasz, bałwa­

nie jeden? 
Powiedz co jprzyaajmniejl 

starego, potłuczonego witraża — cz-\ 
wiem? Okienko wychodziło na oświt 
ną sień i dlatego w nocy prześwi<»c 
nawet przez firaneczkę. Djabła zale 
no jeszcze d T e w n i a n e m denkiem, a 
gości nie straszył, ale wskutek wiik 
deniko akurat odioadło, czecjo służba 
spostrzegła — i Djabeł wylazł. 

Dobrze, że trafiło na mnie, bohat 
Gdyby tak na moją ciocię — tożby o 
szlag na miejscu trafił pod tym piej 
tem! Padale 
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którzy prowadzili robotę wywro 
tową dostali się pod klucz. 
Szczegóły, ze względu na toczą­
ce się śledztwo narazie w ta­

jemnicy. 
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Pzii; Aniołów Stróżów 
Jutro: Kandyda i Ewalda 

Wschód słońca o g. 5.37 
Zachód słońca o g. 5.16 
U schód ki. o i. 6.38 
Zachód ks. o fi. 9.18 
Długość dnia: 12.28 
Ubyło dnia: 5.31 

W nowej skórze... 
zmiana szyldu nie uratuje 

bankruta. 
O zmianie szyldu endecji mówiło się 

jut bardzo dawno u nas. Nkt sie tem nie 
interesował jedinak zbytnio, nikt się tem 
nie przejmował, wiedzieli bowiem wszy 
scy, iż nowa nazwa nie zdoła skleić roz­
latującej się organizacji politycznej. 

Cicho też i skromnie, bez huczku i ha 
tasu odbyło się onegdaj w Łodzi prze-
mianowamie związku ludowo-narodowe-
go na „Stronnictwo narodowe". Cicho 
i skromnie odbył się wojewódzki zjazd 
rozbitków endeckich i po referatach po­
sła K. Wierczaka, prof. Dąbrowskiego i 
senatora Jabłonowskiego uchwalono 
wstąpić do nowozorganizowancgo 
„Stronnictwa Narodowego". 

Szczerze wątpimy, czy zmiana szyl­
du uratuje zbankrutowane stronnictwo. 

______ 
T r e m n l c a zbrodni 

nie została jeszcze wyjaśniona. 
Rodzina zamordowanego w Colosse-

um, Jakóba Srebrnika, prosi o zaznacze­
nie, że okoliczności i powody zabójstwa 
nie zostały stwierdzone. 

Wiadomo tylko, że na sali nagle zga­
sło światło i w tej chwili wlaśne Jakób 
Srebrnik został przez nieznanych spraw 
ców zamordowany. 

Policja prowadzi energiczne śledztwo 
w tej sprawie. 

Rocznik 1938 
Rejestracja rozpoczyna się dziś 

W dniu dzisiejszym winni zgłosić się 
do spisów w biurze wojskowo-policyj-
nem przy ulicy Piotrkowskiej 212 męż­
czyźni rocznika 1908 zamieszkali w ob­
rębie I-go komisarjatu policji o nazwis­
kach na litery H, Ch. I. J. K. L Ł. 

Jutro winni stawić się zamieszkali w 
obrębie l-go komisarjału policji o naz­
wiskach na litery M. N. O. P. R. S. b. 

Truo na torze kolejowym. 
Wypadki takie powtarzają się 

coraz częściei. 
Ubiegłej nocy dokouywujący obcho­

du toru posterunek kolejowy, znalazł na 
przestrzeni Widzew-Łódź leżące na szy 
nach zwłoki przejechanego mężczyzny, 
któremu pociąg obciął nogi i przeciął 
głowę, powodując natychmiastową 
śmierć. 

Jak wykazało pierwiastkowe docho­
dzenie policyjne przejechanym jest 38-
letni Tomasz Mistel, zamieszkały przy, 
ul. Niskiej 3. 

Stwierdzone zostało, że przejechany 
znajdował się w stanie nietrzeźwym, co 
było prawdopodobnie przyczyną tragicz 
nego wypadku. 

Zwłoki M ;stla przewiezione zostały 
do prosektorium miejskiego. Policja pro 
wadzi dochodzenia w celu ustalenia fak­
tycznej przyczyny wypadku, (p). 

Samobójstwo kpi. Krygiera 
w gmachu ministerstwa spraw wojskowych. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj rano w gmachu minister­

stwa spraw wojskowych przy ul. Nowo­
wiejskiej pozbawił się życia wystrzałem 
z rewolweru kapitan Ferdynand Kry­
gier. 

Kpt. Krygier pracował jako referent 
w departamencie piechoty M. S. Wojsk, 
od października r. ub„ przyczem cieszył 
się zaufaniem przełożonych jako praco­
wnik wysoce sumienny. 

Wczoraj kpt. Krygier przybył nor­
malnie do biura i zachowywaniem 
swem niczem nie dał poznać kolegom, 
iż nosi się z tak strasznym zamiarem. 
Około godz. 8.30 rano desperat korzy­
stając z chwilowej nieobecności w po­

koju jednego z oficerów, wyjął z jego 
szuflady rewolwer 1 wyszedł na kory­
tarz, gdzie błyskawicznym ruchem skie­
rował broń do skroni. Huknął strzał. 
Na alarm nadbiegli oficerowie 1 pracow­
nicy biura, jednakże ratunek wszelkie 
był już spóźniony. Kpt Krygier nie żył. 

Zandarmerja wojskowa prowadzi w 
tej sprawie energiczne dochodzenie, któ 
re niewątpliwie przyczyni się do wyja­
śnienia przyczyn rozpaczliwego kroku. 
Według dotychczasowych danych zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że powodem 
samobójstwa był silny rozstrój nerwo­
wy. 

Zmarły osierocił żonę i córkę 12-let-
nią, które zamieszkują w Krakowie. 

Str 

Podatek od „zbytku 1 

pobierany będzie w Łodzi. 
Ministerstwo spraw wewnętrzny] 

w porozumieniu z ministerstwem ski 
bu zatwierdziło 3 zezwoliło na poblerj 
nie przez magistrat m. Lodzi nowej 
podatku od t. zw. „zbytku mieszkanie 
wego". 

Analogiczny podatek pobierany jest| 
w Warszawie. Przewiduje on, iż opłaca 
się odpowiednią stawkę za każdy pokj! 
ponad liczbę pokojów równą liczbie °« 
sób zamieszkujących dany lokal. Do po* 
kojów wolnych od podatku dolicza sk 
jeden przeznaczony na jadalnię. 

Jako podstawa wymiarowa służy niej 
cale komorne, lecz kwota, przypadając! 
na tę część mieszkania, która stanoi 
określony powyżej zbytek mieszkanio. 
wy. 

Wyższa uczelnia w Ł o d z 
zostanie za łoż jna dla upam ętnienia wielkiej chwili—odzyskania niepodległości] 

U n i w e r s y t e t , c z y p o l i t e c h n i k a ? 
W sobotę wieczorem, pod przewod­

nictwem p. prezesa rady miejskiej, inż. 
Holcbrebera, odbyło się posiedzenie 
komitetu wykonawczego obchodu rocz­
nicy niepodiegiłości, poświecone w głów 
nej merze omówieniu sprawy godnego 
i trwałego uczczenia święta wyzwole­
nia. Obecni byli pp. członkowie komite­
tu wykonawczego: dr. Skalski w zastęp 
stwie p. wojewody, J. E. ks. biskup Ty-
micniecloi, kurator o. s. Ryniewcz, wi­
ceprezes rady miejskiej dyr. Wolczyń-
ski, prezydent Ziemięcki, wiceprezy­
denci Rapalski i dr. Wie.ński. d-ca 2S 
p. p. S. K. pułk. Ozicwicz, ks. pastor Ko­
tula i prezes zarządu gminy żydowskiej 
—Mincberg. 

Na wniosek przewodirczącego. komi­
tet wykonawczy dokonał przedewszy-
stkiem przez aklamację wyborów pre­
zydjum, w którego skład weszłi: pp. pre 
zes »nż. liolcgreber (przewodniczący), 
gen. Małachowski î  kurator Ryniewicz 
(zastępcy przewodniczącego). 

Następnie komitet przystąpi do omó­
wienia projektów uczczenia 10-lecia nie 
podległości, wysuń ętych na pierwszem 
organizacyjnem zebraniu w dn. 21 ub. 
mjes. Po dłuższej ożywionej dyskusji ko 
mitet wykonawczy jednogłośnie przy­
jął wniosek przedstawicieli samorządu, 
aby trwałym aktem uparnietania, god­
nym wielkiej chwili dziejowej, stało si>$ 
założenie w Lodzi wyższego zakładu 

naukowego. 
Nie przesądzając narazie charakteru u-
czelnd tej (uniwersytet czy politecltniw 

ka), komitet wykonawczy postanów^ go uczczenia rocznicy niepodległości 
wej podniesiono również konieczne 
zwrócenia uwagi społeczeństwa, 
związku z rocznicą w kierunku 
opieki nad sierotami po poelgłych żc 

nierzach 
i inwalidami Uznając powagę i aktua 
ność tych zagadnień, komitet wykona-
czy postanowił zająć się niemi na 
nem z swych najbliższych posiedzeń, cd 
lem ustalenia sposobu i formy uzyskana 
na rzecz sierot i inwalidów poważni 
szych funduszów. 

Zgłoszony pisemnie do komitetu wni^ 
sek związku oficerów rezerwy o ufu 
dowanie i odsłoniccie w dniu 11-go 
stopada w świątyniach łódzkich tabhj 
pamiątkowych z nazwiskami poległ 
na polu chwały żołnierzy — łodzian 
bidzie m. in. tematem obrad komiitd 
wykonawczego na najbliźszem posj 
dzeniu. 

W końcu obrad sobotnich komitet 
konawczy postanowił dokooptować 
jędrnym przedstawicielu łódzkiej P.O. 
czynnych oficerów - legjonistów O. 
IV oraz związku inwalidów. 

Poza tem w skład komitetu wykc 
nawczego weszli z urzędu obecni na . 
siedzeniu dyrektor biura rady miejski 
— P . Rundo i kierownik oddziału prast 
wego magistratu—red, B. Budziński) 

Następne posiedzenie komitetu odb< 
dzie się w piątek, dnia 5 listopada r. 

poczynić niezwłocznie wszelkie kroki 
wstępne, wiodące do realizacji doniosłe­
go zamierzenia i przygotowania już na 
dzeń 11 listopada jego 

konkretnych finansowych zarysów. 
W tym też celu zwołana będzie w dn. 

3 b. m., z udziałem zaproszonych osób, 
konferencja specjalna, która poweźmie 
decyzje co do charakteru przyszej u-
czelni, poczem uda się deł-egacja do czyn 
ników rządowych w Warszawie, dla u-
mówieuia z niemi szczegółów przedsię­
wzięcia i 

zapewnienia dlań poparcia rządu. 
Jednocześnie wszczęta zostanie szero­
ka akcja w kierunku spopularyzowania 
pianów komitetu wykonawczego wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa i 
rozbudzenia ich ofiarności na rzecz ucz­
czenia rocznicy 10-lecia niepodległości 
ufundowaniem w Łodzi wyższej uczel­
ni. Dowspó^pracy w tem wielkiem dz'!e 
le pociągnięte będą wszystkie samorzą­
dy na terenie województwa łódzkiego, 
organizacje przemysłowe, społeczne, 
oświatowo-kulturalne i t. i M. in. pro­
jektowane jest zwołanie w nafbKższym 
czasie zebranie prezydentów, burmi­
strzów i przewodniczących sejmiKÓw 
powiatowych z całego województwa, 
założenie 

„Złotej Księgi". 
jako dokumentu ofiarności społecznej na 
rzecz wyższej uczelni oraz wydanie o-
dezwy do społeczeństwa. 

W toku dyskusji nad sprawa trwałe-

Emerytury dla robotników. 
Ubezpieczenia dla starców, niezdolnych do pracy, 

wdów i s erot. 

Rząd spełnia przyrzeczenia marsz. Piłsudskiego. 
Z Warszawy donoszą: 
Po kilkuletniej pracy w ministerstwie 

pracy 1 opieki społecznej ukończono pro 
jekt ustawy o ubezpieczeniach społecz­
nych dla pracowników fizycznych. 

Obecnie projekt ten został przesłany 
m i n i s t e r s t w o m , celem uzgodnie­
nia ewentualnych poprawek. Po uzgod­
nieniu rząd zamierza projekt tej donio­
słej ustawy 
jeszcze w roku bieżącym przesłać do 

uchwalenia sejmowi. 
Dalsze wi!ęc losy ustawy o ubezpiecze­
niach robotniczych będa załeżały od 
stronnictw sejmowych. 

Według projektu z dobrodziejstwa u-
bezpleczeń korzystaliby ci wszyscy, któ 
rzy należą dziś do kas chorych a nie ko­
rzystają z ubezpieczeń dla pracowni­

k ó w umysłowych. 

Projekt ustanawia jednolitą składkę i 
scalenie odrębnych dotychczas ubezpie­
czeń od choroby i nieszczęśliwych wy­
padków i wprowadza nieistniejące do­
tychczas w b. zaborze rosyjskim 
emerytury dla niezdolnych do pracy 1 

starców (od 65 lat życia) 
oraz renty dla wdów i sierot po ubez­
pieczonych robotnikach. 

Jak wynika z projektu całe terytor­
ium Rzeczypospolitej objęte będzie za­
miast kilkoma ustawami państw zabor­
czych, 

jednolitą ustawą ubezpieczeniowa, 
przyczem dotychczas wypłacane renty 
starcze i inwalidzkie ulegną podwyższe­
niu. 

Łączn :e z ogłoszonymi już w r. bież-
dekretam*, przedłożenie nowego'projek­
tu sejmowa—stanowi epokę w rozwoju 
polskiego ustawodawstwa społecznego. 

* • 
Naturalnie, że taki sposób uczczeni 

wfiekopomnej chwili odzyskania niept| 
dległośd należy uznać za bozwzglę 
nie trafny i odpowiedni. 

Pomnik w postaci wyższe! uczeh 
jest przecież nie tylko emblematem di 
koracyjnym, ale zarazem trwała dods 
nią pozycją w bilansie naszego dorol 
ku na polu oświaty. Odnośnie charąkt! 
ru uczelni — nie ulega dla nikogo wąfl 
pliwości, że decyzja winna wypaść na 
korzyść politechniki. 

Tylko bowiem wyższa uczelnia tech­
niczna odpowiada potrzebom wielkiej 
ośrodka przemysłowego. Potrzeba poli­
techniki w Łodzi została już dostatecj 
nie i wszechstronnie uzasadniona, te 
iż wszelka dyskusja w tej sprawie wj 
daje słę zupełnie zbędna. 

• Z N A K O M I T A 

WODA KOLONSKA 
M A J O L A 

Dyżury aptek. 
Dziś, w nocy, dyżurują apteki: N. Epszteina 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszowskieeo (Piotr­
kowska 95), M. Rozenbluma (Cesielniana 12). 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskiego (No-
woralejska 15). (b) 
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licznego kolorytu, 
fascynujących scen miłosnych, 
porywającej gry, 
mistrzowskiej reżyserji 
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jedzie I 
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Stulecie plakatu. 
^rytyjsikie Towarzystwo Ogłoszeń 

lakatowych przygotowuje się do uro-
jsystego obchodu stulecia tej gałęzi sztu 

relcfamowej. Rok 1828 ustalony zosłał 
wprowadzenie jej w użycie po raz 

vszy, arami we Framq'i, za nią w 
jlji i potem na całej prawie kuli ziem­
ni. . 
Księgarze paryscy byli pierwszymi, 

| rzy wprowadzili reklamowanie wy-
wiicrw iksiąiikowych zapoiriocą barw­
ił plakatów, W roku 1828 polecono 
f-az pierwszy malarzowi — ilustratoro 

Eugenjuszowi Deveria, namalowanie 
nwnego plakatu, reklamującego wyda-
\ „Fausta", a zaraz w następnym roku 
jkolorowe afisze, rozlepione na mu­
fo Paryża, rozgłosiły wydanie ,,Dic-
irs sur 1'rfistoire Universelle". W na-
pstwie słynny francuzki wytwórca 

jchnideł, Lagoutte, zatrudnił cały sztab 
srwszorzędlnych malarzy i rysowni-

r, między innemi wielkiego Gavarai 
dukowaniem dila jego wyrobów arty-
;tvyoh plakatów, 

Anglji pierwszymi pionerami pla-
C^vej reklamy byli: Walter, Heiko-
L Stacy Marks i Sambcurne nie uwa-
'""jynaijinrniej za uwłaszczające dla sie-

jnalowanie projektów na plakaty, 
ca ta doszła do prawdziwego roz-
u dopiero dzięki Beardly'owi i Greli 

iiagenowi, oni pierwsi bowiem zrozu 
li, że zasadą plakatu jest wzglcdnia-
nadewszystko celów reklamowych, 

. otem dopiero czysto artystycznych. 
Plakat musi nietylko wzbudzać zach-

•i artystów, ale zalecać, imperatywnie 

|
(rzucać wprost widzowi reklamowane 
ivary. Pod tym względem nie Francja 

teraz, ale A/nglja i bardziej jeszcze 
leryka prym trzymają w dziedzinie 
idukcji barwnych afiszów reklamo-

Irdh, których stulecie obchodzone bę-
ie uroczyście za kilka tygodni. 
W związku z tym obchodem urządzo 
r będzie w Londynie w przyszłym mie­
lcu pokaz dziejów rozwoju plakatu i 
Rcnego jego wydoskonalenia, co wiel-
[przyczyni się do uświetlenia uroczys-
Ici i „zareklamowania" reklamy aii-
>wej. 

Zderzenie tramwaju 
z samochodem. 

Wczoraj o godzinie 11-ej wieczorem 
Irzed domem przy ulicy Kilińskiego 1.35 
pierzył src tramwaj Irnji nr. 17 z przc-

Idżającą taksówka. Samochód został 
Fzaskany. Jeden z pasażerów taksów 

Józef Olas (Drewnowska 73) doznał 
fiężkich obrażeń. W stanie groźnym 
przewieziono go do szp.tala św. Józefa, 
szofer wyszedł bez szwanku. 

Reorganizacja sądów pokoju. 
W przyszłym tygodniu sądy zostają przeniesione 

do nowego gmachu przy ul. Cegielnianej 101. 
Wywiad z p. prezesem sądu okręgowego sądz\ą Belżyńskim. 

Jak wiadomo, w swoim czasie uchwa 
Lne zostało wybudowanie przy ul. Prez. 
Narutowicza na specjalnie w tym celu 
zakupionym placu, olbrzymiego gmachu 
państwowego, w którym mieścić sit; m a 
ły sąd okręgowy, sąd grodzki, urząd 
Piokuratorski, sędziowie śledczy, hipo­
teka oraz archiwum sądowe. 

Zdziwieni przeto wiadomością o ma-
jącem się odbyć w przyszłym tygodniu 
przeniesieniu sądów pokoju do nowego 
gmachu przy ul. Cegielnianej 101, zwró­
ciliśmy się do prezesa sądu okręgowe­
go, p. Stefana Bełżyńskiego, który ud/.ie 
lił nam uprzejmie następującego wyjaś­
nienia: 

— Faktem jest, że w przyszłym ty­
godniu sądy pokoju mieszczące się do­
tychczas przy ul. Prez. Narutowicza 41, 
przeniesione zostaną do nowego 4-pię-
trowego gmachu przy ul. Cegielnianej 
101. 

Nie stoi to jednak w sprzeczności z 
dotychczasową uchwałą pomieszczenia 
sądów pokoju w mającym powstać gma 
cliu sądowym przy ul. Prez. Narutowi­
cza. Mając na uwadze, że gmach ten 
będzie oddany do użytku w najlepszym 
razie dopiero za kilka lat, nie.do pomy­
ślenia jest, aby sądy pokoju pozostały 
nadal w dotychczasowym lokalu ze 
względu na jego szczupłość i niedogod­
ny rozkład, które to przyczyny uniemo­
żliwiają sprawne działanie sądu. P. pre-
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Nie ufaj znajomemu 1 
Strzeż się przyjaciół 1 
N e wierz nawet własnej żonie 
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Dr. F . Klozenberg 
CHOROBY NERWOWE 

p o w r ó c i ł . 

zes Bełżyński wszczął starania w mini­
sterstwie sprawiedliwości w sprawie do 
starczenia sądom pokoju odpowiedniego 
locum aż do czasu wybudowania wspo­
mnianego gmachu sądowego. Starania 
te zostały uwieńczone pomyślnym skut­
kiem i w wyniku udało się uzyskać dla 
sądów pokoju duży, bo 4-piętrowy, do­
piero wykończony, gmach, przy ul. Ce­
gielnianej 101. Gmach ten wykończony 
został pod obserwacją p. prezesa Beł­
żyńskiego, który udzielał wskazówek 
jak go należy budować, aby był on do­
stosowany do potrzeb sądów pokoju. 

Przy budowie nowego gmachu miało 
lisię na względzie zarówno wygodę publi­
czności, jakoteż sędziów i personelu ad­
ministracyjnego, toteż.w porównaniu z 
dotychczasowym lokalem, w którym się 
sądy pokoju mieściły, jest on wprost 
luksusowy, przyczem nadmienić należy, 
że czynsz dzierżawny będzie nie o wie­
le wyższy niż w byłym gmachu. Kon­
trakt dzierżawny podpisany został na o-
kres 5-ciu lat. 

Następnie p. prezes Bełżyński udzie­
lił łaskawie wyczerpującego wyjaśnie­
nia odnośnie mającej nastąpić reorgani­
zacji sądów pokoju. 

Otóż istniejące dotychczas sądy po­
koju t zw. okręgowe zostaną zniesione, 
a na ich miejsce zaistnieje od 1-go stycz­
nia 1929 roku sąd grodzki, w skład któ­
rego wejdzie również dotychczasowy 
sąd pokoju Konstantynowa oraz kilku o-
kolicznych gmin. W okresie od 1 paź­
dziernika, z którym to dniem wchodzi 
w życie nowa organi acja sądownictwa, 
do dnia 1-go stycznia 1929 r,. połączone 
sądy pokoju nosić b^dą dwa oddziały, a 
mianowicie cywilny i karny o tych sa­
mych kompetencjach co i dotychczas. 

Rozlokowanie sądu pokoju w nowym 
gmachu przedstawia się, jak następuje: 
na parterze mieścić się będzie biuro kie 
równika- sądu pokoju, którym''mianowa­
ny został dotychczasowy sędzia pokoju 
w Brzezinach, p. Zygmunt Sltńlckirblu-
ro podawcze, kasa, oraz pokoje dla ad­
wokatów i obrońców sądowych. Na I 
i II piętrze mieścić się będzie 8 sal po­
siedzeń. Trzecie i czwarte piętra zajęte 
będą przez kancelarje. 

W sądzie pokoju urzędować będzie 
14 sędziów. W skład sędziów oddziału 

D z ś i dni n a s t ę p n y c h ! 
Najwspan ia lsze arcydz e ło doby wspó łczesne j 

0 B l Z I U l U E l 
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p o w r ó ć ł 
i mieszka obecnie przy ul. S ienk ie ­
w i c z a © I , I p. fr., te le fun 10-20. 

b n l 1 1 U H 
Wszechpotężna pieśń miłosna wyczarowana subtelną 

dłonią największego znawcy duszy ludzkiej 

hr. LWA TOŁSTOJA. 
W genjalnej interpretacji najptomienniejszej pary ko­

chanków świata ,: 

GRETY GARBU 
i IDHHfl GILBERTA 

I lus trac ja m u z . p o d b a t u t ą L. K a n t o r a 

Początek o godz. 4.30 po pol. 

cywilnego wchodzą sędziowie: Józef 
Łuczyński, Jan Rowiński, Konstanty 
Wawrzyński, Zygmunt Frydman, Mie­
czysław Markus, oraz w charakterze za­
stępców sędziowie Jerzy Dokont i Ta­
deusz Lipiński. W oddzielę karnym są­
dzić będą: Zdzisław Knappik, Stanisław 
Burdo, Aleksander Wojciechowski, Jan 
Tlium, Michał Pawłowski, Edmund Mie-
roszewicz i zastępcy Witold Salm i Zbi­
gniew Kaczyński; 

W zwolnionym wskutek opróżnienia 
przez sąd pokoju gmachu przy ul. Prez. 
Narutowicza 41 mieścić się będą: sąd dla 
nieletnich, mieszczący się dotychczas 
przy ul. Piramowicza, nowopowstające 
sądy pracy oraz archiwum sadowe, (p). 

JJJRAND 
I C i n o 

D z f ś i d n i n a s t ę p n y c h 

Program otwarcia 

Emil Jannings 
— w filmie — 

Niepotrzebny 
człowiek, 

— Orkiestra znaczni* powiększona, — 

Początek o godz. 4.30 
Bilety ulgowe oraz passe-partout nie­

ważne aż do odwołania. 

Loteria Państwowa 
Głównlejsze wygrane: 

Zł. 10.000 na nr. 135445. 
Zł. 5.000 na nr. 27518. 
Zł. 3.000 na n-ry: 36627 88106. 
Zł. 2.000 na n-ry: 7803 31318 50245 

58699 65021 74558 90936 90866 112501 
133506. 

Zł. 1.000 na n-ry: 372 4059 4969 5088 
10592 10437 13848 13830 15871 48303 
51200 90419 123992 136484. 

Zł. 600 na n-ry: 13367 21871 27509 
33537 34941 38640 45696 52357 57192 
60100 72126 97192 106905 106215 114063 
122245 126909 127460 132880 133090 
136581. 

Zł. 500 na n-ry: 1045 2156 3244 8406 
11379 12768 15142 15970 16674 17359 
17836 19634 20020 20513 21183 21709 
22056 24306 25990 27327 27590 28378 
29292 30980 31599 32535 32639 32709 
34930 37442 37992 38312 39041 39442 

i 40656 43075 4306 45360 47038 47566 
47788 50735 52110 5,3255 53882 54016 
55368 57946 59935 59987 64681 64228 
64505 65664 66198 69340 69409 69610 

171960 72162 73321 73875 76185 76514 
,76940 78091 79785 79833 83097 84444 
86385 87569 88546 88948 90820 92002 
94072 94230 95889 97676 99091 99824 
101056 103800 104389 105578 10C4S0 
107800 109509 111096 112627 113208 
114764 114984 116679 116845 121160 
122881 124960 128191 131111 111148 

1131952 132483 133848 137778 138319 
i 141382 143223 144554 145952 150902 
! 151129 151369 151868 153373 153323 

153951. 

ZAWIADOMIENIE. 
Wygrana 3000 zł. na Nr. 36627 

p a d ł a w s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e 

D . Weinberg, Łódź 
P i o t r U o w s K a 4 2 . 

Jak widzimy największe wygrane, które padają 
w Łodzi wychodzą w naszej kolekturze 
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B e z z w y c i ę z c ó w i z w y c i ę ż o n y c h . 
Na marginesie rokowań o traktat handlowy z Niemcami. 

W „Berliner Tageblatt" z dnia 28-go 
września ukazał się artykuł wstępny, na 
pisany a propos wzmocnienia rokowań 
gospodarczych polsko-niemieckich. Zo­

stał on już streszczony bardzo obszernie 
przez PAT'a; streszczenie to nie odtwa­
rza jednak niektórych myśli artykułami, 
które zasługują na uwagę. 

Artykuł napisany jest pod tytułem 
nOhne Siegerkranz'* — „bez wieńca 
Kwycięzcy". Kończy się on bowiem wea 
Waniem do strofy polskiej, by wznawia­
jąc rozmowy z Niemcami zdjęła nie przy 
sługujący je] wieniec, którym jakoby 
zdobi swe skronie. 

Myśl zakończenia wojny gospodarczej 
iez zwycięzców i bez zwyciężonych jest 
niewątpliwie bardzo słuszna. Stanowi 
bezsprzecznie pożądany fundament dla 
przyszłego porozumienia. 

Bieda w tern, iż w gruncie rzeczy o-
?uija niemiecka sama zdobi delegację 
iwą w wieniec zwycięski i że taka takty 
ka wytwarza w Niemczech nastroje, u-
trudniającc ugodę. Artykuł „Ohne Sie-
{erkranz" — zawiera w gruncie rzeczy 
(twierdzenie porażki ekonomicznej, rze 
como przez nas poniesioneL 

W artykule tym autor mozolnie zesta­
wia wszystkie ujemne strony stanu bez 
raktatowego dla Polski. Wylicza kolej-
10: trudności zbytu węgla na nowozdoby 
ych rynkach — mających zastąpić nie-
niecki — wskutek konkurencji angiel­
skiej; spadek cen i trudności zbytu pro-
luktów rolnych i nabiału, sprzedawa-
lych wprost przez nas bez pośrednictwa 
uemieckiego, trudności w pozyskaniu 
Capital u, w nawiązaniu stosunków gos-
>odarczych ze światem jak długo nieure­
gulowane są stosunki z sąsiadami Ud. Ud. 

Przedewszystkiem w twierdzeniach 
ych jest wiele złośliwości, przesady al-
»o wprost nieprawdy. Tak więc, jeżeli 
ię mówi o trudnościach zbytu dla węgla 
b nie wolno pomijać iż sam fakt utrwa-
tnia się na zdobytych rynkach po strej-
:u angielskim jest zjawiskiem świadczą-
em o siłach ekspansywnych naszego 
ómictwa; teza o trudnościach zbytu 
itodów rolnych i nabiału bez niemieckie 
to pośrednictwa jest zwykłą złośllwoś-
aą, apriorystycznem twierdzeniem na 
iiczem nieopartem; trudności w stosun 
lach z finansjerą bez niemieckiego poś-
ednictwa otrzymują specjalne oświetlc­
ie gdy się zważy iż kolosalny niedobór 
ilansu handlowego jest pokrywany ni­
żem innem jak właśnie kredytem ob-

Szekolada 

mleczna 
W t u l w c e n e 1 0 . 1 5 . 3 0 . 7 0 , 1 . 3 5 . 

LEKARZ-DENTYSTA 

L B I E L A K O W S K A 
b. asyst. prof. A. Meissnera w Warszawie 

P O ' K ó C Ł A 
Leczenie dziąseł, zębów, resekcje i replantacje. 

Protektyka. 
niskiego Ns 113. róg Nawrot, teł. 48-27. 

A R A R A T ' 
• • Żydowski Teatr Kameralny 

— Kier. M. Broderzon. — 
43 Zachodnia 43 

D z i ś 2 pr e d s t . w i e n i a 
fascynującego programu p. n. 

„ M e s j a s z i d z e L . " 
|cząlek o godz. 7.45 i 10 w. punkt, — Sprzedał 
'clów od godz. 6-ej wiecz. — Jutro 2 przedsta­

wienia o godz. 7.45 i 10 wiecz 

cym; brak traktatu handlowego poisko-
niemieckiego jest dla Niemiec równie u-
jemnym czynnikiem w zagranicznej po­
lityce handlowej jak i dla Polski. 

Moglibyśmy idąc śladem niemieckim 
taxative wyliczyć znaczne szkody i stra­
ty, poniesione przez Niemcy wskutek 
stanu bez traktatowego. Są one powsze­
chnie znane 1 to bezsprzecznie lepiej 
znane w Niemczech niż u nas. 

Atoli inaugurowanie nowej fazy roko­
wań wykazywaniem klęski przeciwnika 

nie jest właściwą metodą. Uważamy prze 
to że opinja polska powinna bez odpo­
wiedzi pozostawić niemieckie pytania za 
warte w cytowanym artykule „Viel-
leicht konnen wir mit etwas mehr Rccht 
elnen Siegervertrag beanspruchen" — 
„bardzo możliwe, iż my moglibyśmy z 
nieco większem prawem domagać się 
dla siebie traktatu zwycięskiego". 

Rozważanie tych pytań nigdy nie do­
prowadzi do ostatecznego porozumienia. 

n. 

W notesiku businessmana. 

W PRZEMYŚLE KONFEKCYJNYM zatru­
dnienie wzrosło — jak obliczają — w ciągu o-
statnich dwóch lał przeciętnie o 70 procent. 
Wzrost konsumeji umożliwił obniżenie cen (we 
frankach złotych) poniżej poziomu z roku 1925. 

WIEKIE TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
ma powstać w Warszawie z udziałem rządu 
miasta i prywatnego kapitału. Spółka rozporzą­
dzałaby kapitałem 60 miljonów złotych. Spół­
ka budowałaby domy z mieszkaniami na włas­
ność. 

W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM okr. Bielsk 
— Biała panuje ruch wielki, gdyż kupcy robią 
zapasy na sezon żarnowy. Fabryki pracują inten­
sywnie, wykańczając materiały, pr7czna:/.onc 
na rynek wewnętrzny. W jeszcze silniejszy.n sto­
pniu aniżeli w Łodzi, odczuwa się w tym okrę­
gu brak gotówki obrotowej, gdyż kupcy płacą 
za towar przeważnie wekslami długotermino-
wemi, których banki dyskontować nie chcą. Du­
że zaniepokojenie wywołało w przemyśle biel­
skim wypowiedzenie umowy handlowej prze: 
Grecję, tembardziej, że stan beztraklatowy 
wypada w sam środek sezonu sprzedaży tkanin 
zimowych, oraz na okres zamówień zagranicz­
nych na wyroby włókiennicze na sezon letni. 

W ZAMKNIĘCIU RACHUNKOWEM za pier­
wszy kwartał bieżącego roku wykonawczego 
wpływy z podatku przemysłowego od obrotu 
przewyższyły preliminarz o 36 procent a wpły­
wy z kar za zwłokę i kosztów egzekucyjnych — 
o 18 proc. 

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU śląskiego jest 
w całej pełni. M. in. huta Bismarcka buduje za­
kłady mielenia i mieszania węgla; zakłady IIo-
henlohego — nową fabrykę kwasu siarkowego 
w Wełnowcu; zakłady chorzowskie — nowy 
zbiornik gazowy; huta Laury — powiększa swe 
zakłady. 

SKALA PODATKU DOCHODOWEGO w Pol 
sce nie różni się znacznie od skali tego sodatku 
w państwach innych; natomiast obciążenie na 

Łódź, 2 października. 
głowę ludności s tytułu tego podatku jest zna­
cznie niższe: L. Landau w świeżo ogłoszonej roz­
prawie, oceniając to zjawisko dochodzi do słusz­
nego poglą/du, iż można je przypisać p >/a niedo-
raaganiami doskonalącej się dopiero administra­
cji podatkowej, przedewszystkiem różnicy do­
chodów u nas i zagranicą. 

POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY stanowi 
w latach 1925-1927 włącznie 0,85 procent całego 
światowego obrotu towarowego państw między 
sobą. (W roku 1927 cyfra ta wynosiła 0,96 proc.) 
Naczelne miejsca w tej statystyce ' należą się 
Stanom Zjednoczonym (w r. 1927 — 14,15 proc.) 
Anglji (13,94 proc), Niemcom 9,19 proc., Fran­
cji 6,73 proc; jak widzimy handel zagraniczny 
tych czterech państw stanowi niemal uotowę 
całej światowej wymiany towarów. 

K a w i a r n i a | r c r f w I R e s t a u r a c i a 
5 Sierpnia 1111 l l f l • Nr. 1 | 

wydaje znakomite klubowe obiady 
z 4 - c h d a ń 3 . — z ł . 
z 3 - c h „ 2 , 5 0 z ł . 

Podczas obiadów i kolacji p r z y g r y w a 
d o s k o n a l e t r i o m u z y c z n e . 

— Rosyjskie i cygańskie romanse. — 

Kolacje pp cenach niskich. 
Specjalność rosyjskie potrawy. 

g SolanKi. Bliny. Szaszłyki, rast iegafe 
Gurjewskaja kasza I t. d. 

Kuchnia pod zarządem długolet­
niego kuchmistrza baleryny Krzesiń-
skiej pana G o w o r o w a . 

G I E Ł D Y . 
LRZEDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 1 października 1928 r. 
GOTÓWKA; Dolary 8.88.25. CZEKJ: Holan-

dja 357.60, Londyn 43.24, 43 23, Nowy Jork 8.90, 
Paryż 34.85, Praga 26.42.50, Szwajcaria 171.60, 
Wiedeń 125.50, Marka niemiecka 212.50. 

PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY ZASTAWNE. 
Dolarówka 93, 95, 5-proc. konwersyjna 67, 5-pr. 
konwersyjna kolejowa 61.15, Pożyczka dolaro­
wa 86.25, Pożyczka kolejowa 103.50, 8-proc. 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94, 4 i pól proc. 
listy zastawne ziemskie zl. 51, 8-proc. listy za­
stawne ziemskie zł. 79, 8-proc. Tow. Kred. m. 
Warszawy zł. 71.25, 4 i pół proc. m. Łodzi 46, 
8-proo m. Łodzi 66.75, 8-proc. m. Częstochowy 
66.65. 

AKCJE. 
Bank Handlowy 117. Bank Polski 178, Bank 

Zachodni 32.50, Bank Zarobkowy 80, Spiess 200. 
Elektrownia w Dąbrowie 87, 88, Węgiel 106.50, 
105, Cegielski 45, Norblin 240, Ostrowieckie Ser­
ia I B. 117.50, 118.50, Pocisk 8.50, Rudzki 40, 
Starachowice 51.50, Borkowski 17.50. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork. 29 września. Bawełna amery­

kańska. Otwarcie: styczeń 1889—93. marzec 
18.79—80. maj 18.68—73. Upiec 18.52-56, paź­
dziernik 18.99—19.00. grudzień 18.96—18.96. No­
towania środkowe: styczeń 18.94. marzec 18.84, 
maj 18.73, lipiec 18.59, październik 19.00, gru­
dzień 1901. Końcowe: styczeń 18.98. luty 18.90, 
marzec 18.82—85, kwiecień 18.73, maj 18.64—69, 

czerwiec 18.57, lipiec 18.50, październik 19.05, li­
stopad 19.03, grudzień 19.04—08, loco 19.30. 

Nowy Orlean, 29 września. Bawełna. Sty­
czeń 18.45—47, marzec 18.34—35, maj 18 21, li­
piec 18.07—08, październik 18.36, grudzień 18.45 
48, loco 18.53. 

Liverpool, 29 września. Bawełna amerykań­
ska. Styczeń 9.75, luty 9.74, marzec 9.74, kwie­
cień 9.74, maj 9.74, czerwiec 9.72, lipiec 9.72, sier­
pień 9.65, wrzesień 9.60, r. 1929 — 9.55, paździer­
nik 9.91, listopad 9.80, grudzień 9.79. 

Liverpool, 29 września. Bawełna egipska. 
Sakellarldls: styczeń 17.25, marzec 17.39, maj 
1749, lipiec 17.56, październik 17.01, listopad 
17.11, loco 17.90. Tendencja spokojna. 

Aleksandria, 29 września. Bawełna .egipska. 
Sakellaridis: styczeń 35.20, marzec 35.68, listo­
pad 34.70. .Ashmouni- luty 22.50, kwiecień 22.85 
październik 23.10. grudzień 21.78. 

TECHNICZNYCH. ^ l * ^ ^ ^ * ^ 
PLANÓW BUDOWLANYCH na papierach światłoczułycĥ  

POzn/wnycH, negatywnych 
I OZAUDOWyCH wykonywa 

ZAKŁAD KLISZ 

Teł. 1 1 - 7 2 . Prorrkowska Ni | Q Q . 

N A J L E P S Z Y RADJO-OOBIORNIK 

to z marką 

ZaKłady , ,N ATA WIS" P i o t r K o w , 1 I a 1 5 2 

Radiotechniczne tel 42-20. 

Z sądu handlowego. 

Podniesienie upadłości 
Abrama Eljasza Grunszpana. 
Jak już donosiliśmy, przed miesiącem 

sąd okręgowy w dniu 14 sierpnia r. b. 
ogłosi'! upadłość Abramowi El ii vel El­
iaszowi Griinszpanowi handlującemu 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. 6. na skutek 
wniosku brata jego Hermana Grunszpa-
na prowadzącego interes handlowy pod 
formą „Dom Handlowy Hertnam L. Griin 
szpain" przy ulicy Pomorskiej. 

Na wyrok powyższy pełn. upadłego 
złożył opozycję, którą w dnia 28 wrze. 
śnia r. b. sąd okręgowy w wydziale han-
dlowym pod przewodnictwem S. O. 
Hertzberga, w asystencji sędz. handJ. 
Korala, I. Bermiclia. Okazało się, że ru 
tle likwidacji spółki między braćmi i s t 
niął spór i pretensje Hermana Gruhsz-
pama według słów jego pełn. były, lecz 
zostały rozstrzygnięte przez osobę trze-
cią i obecnie Herman Griin szpan aczkol. 
wiek ma należności u brata, jednak nie 
chce kierować egzekucyjnych kroków. 

W sprawie powyższej niezależnie od 
wniosku Hermana Griinszpąna. o .ogło­
szenie, upadłości wystąpiła jednoczeinłe 
razem z nim i firma zagraniczna „Epiag, 
Erste Bóhmische Porzellanindustrie A. 
G." w Karlsbadzie, która jednakże witko 
sek swój o ogłoszenie upadłości w ter­
minie rozpoznawania opozycji—cofnęła. 

Sąd po wysłuchaniu przemówień peł­
nomocników stron postanowił opozycję 
powyższą uwzględnić i uznał wyrok o-
słaszający w niniejszej sprawie upad­
łość ze wszystkiemi jego skutkami praw 
nemii za utrącający moc prawną, przy. 
czem cale postępowanie upadłościowa 
umorzył. 

Upadłość firmy A . Tyners 
ogłosił wczoraj sąd handlowy. 

Pełnomocnicy frrm „Ferro - Elektrr 
cum, Sp. Handlbwo-Techniczna" przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 123, ad w. Michał Kue-
pel i Małopolskiej fabryki żarówek „Za-
reg" we Lwowie — adw. Michał Me 
masse wnieśli do sądu w dniu 28 wrze­
śnia r. b. podanie o ogłoszenie upadłość 
Abramowi Tybergowi, handlującemu 
przy ul. Południowej Nr. 2, z przyczyn 
następujących: 

Jak wynika z załączonych do poda' 
nia tego 13 weksli zaprotestowanych na 
ogólną sumę 2.670 zł., Tyberg zawiesił 
z dniem 2 czerwca r. b. wyplaity, p r z y 
czem dalsza należność u innych firm z 
tytułu weksli, których termin płatności 
jeszcze nie nadszedł, wynosi około 10 
tys. zł. 

W czasie gdy pierwsze z tych wek­
sli uległy protestowi, w sklepie Tyberga 
znajdowało się towaru za kilkadziesiąt 
tys. złot. i miimo to Tyberg nie był skłon­
ny w zamian waluty wekslowej, płacić 
towarem, a obecnie slclep ten jest ogoło­
cony zupełnie z towaru. Z tego wypły­
wa domniemanie, że Tyberg towar t r 
krył i obecnie jeszcze podobne machi­
nacje uprawia, a wobec tego pełnomoc­
nicy wyżej wskazanych firm prosili sąd 
o osadzenie upadłego, jako podejrzane­
go o podstępne bankructwo. 

Podanie powyższe rozpoznawał sąd 
okręgowy w wydziale handlowym w 
dniu 29 września r. b . pod przewodnic­
twem S. O. Herzberga w asystencji sę­
dziów handlowych Juszkiewioza i Fa­
brykanta i po wysłuchaniu przemówie­
nia pełń. firm, zaocznym wyrokiem po­
stanowił ogłosić upadłość wyżej wymię 
uionemu Tybergowi z oznaczeniem chwi 
li otwarcia upadłości tymczasowo na 
dzień 21 czerwca r. b. osadzić upadłego 
Tyberga w areszcie dla dłużników, za­
mianować sędzią komisarzem sędziego 
handlowego Juszkiewńcza, kuratorem 
apl. adw. Szymankiewicza, opieczęto­
wać majątek upadłego, a o treści wyro­
ku zakomunikować prokura-torowi. 

D r . m e d . W E y c h n e r 
G I N E K O L O G A K U S Z E R 

P O W R Ó C I Ł 
Zgierska 11 Telefon 34-72 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 
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Napad rabunkowy. 
landytów schwytano i osadzono 

w więzieniu. 
Na powracajajcych do domu w dniu 

Inegdajszym Stefana i Julie malżon-
ów Domagalskich zom:e&zka.vch przy 
1. Mickiewicza 5. napadło między godz. 
-ą a 9-q wieczorem dwóch nieznanych 
)ryszków uzbrojonych w kastety, k l o ­

py dotkliwie pobiH Domagalskich, po-
liem zrabowali im posiadana przez nich 
)tówkę w kwocie 30 zł. i zbiegli w nie­
wiadomym kierunku. 
•Tieprzytorrtnerni wskutek odniesionych 
stłuczeń, Domagalskimi, zajęli się prze 
iodn»e i wezwali do nich pogotowie 
tsy chorych, którego lekarz d o ocucę- ! 
|iu małżonków i udzieleniu im nomocy 
iwióz. w sianie osłabionym do domu. 
O napadzie powiadomiony został VI 

jmisarjat P . P . którego kierownik, as-
irant Wiśniewski wszczął natychmiast 

Isobiście energiczne poszukiwania za 
biegłym* rabusiami. 

Poszukiwania te zostały uwieńczone 
omyślnym wynikiem, gdyż tego same-
o jeszcze wieczoru około godz, 11-ej 
prawcy napadu zostali ujęci w jednej 
. restauracyj, mieszczących się w oko-
icy Kaliskiego Dworca. 

Jak się okazało napadu dokonali Al-
•in Domagała (Solec 3) oraz Stans ław 

i
iwiazdowski (Grzybowa 12). Po aresz-
owaniu obaj osadzeni zostali w areszcie 
<rzy wydziale śledczym do dyspozycji 
ędźiego śledczego*, (p). 

2.X 1 9 2 8 

D n t a 1 października 1928 roku zmarł 
ś t P 

S t a n i s ł a w T h o m a s 
I N S P E K T O R SZKO NY m. ŁODZI, 

długoletni \ zasłużony pracownik na polu oświatowera 
Cześć Jego pamięci 1 

Z a w . Z r z e s z N a u c z . S z k ó l P o w s z . 
O g n t . o w Ł o d z i , P o ł u d n i o w a 3 . 

Wzywamv kolegów do wzlciia udziału w pogrzebie 

W dniu 29 września 1928 zmarł śmiercią tragiczną 
t. i p 

T o i s z t a l 
U r z ę d n i k W y . r i a ł u e w i d e n c j i U b e z p i e c z o n y c h K a s y Choryc > m, Ł o d z i . 

W Zmarłym instytucia straciła gorliwego pracownika, który zgórą sześć lat su-
miennie wypełniał powierzone mu obowiązki. 

Cześć Jego pamitcil K A S A C H O R Y C H m Ł O _»ZI. 

Kłopoty m. Piotrkowa. 
Zbyt wielki rozmach i n w e s t y c y j n y . - Hale targowe są 

puste. —Bez cze o można s ię o b e ś : ? 
W swoim czasie magistrat m. Piotrko 

wa zaciągnął (wraz z innemi miastami1 w 
Polsce) pożyczkę t. zw. Ulenowską (ame 
rykańską) w sumie 1.700.000 doi. na ce-

WTOREK. 2 PAŹDZIERNIKA. 
12.00—12.10 — Sysinat czasu, hcinał z wieży 

tarjackiej w Krakowie, komunikat lotaiczo-me-
oroloEiczny. 12.10—15.00 — Przerwa. 15.00— 
i.20 — Komunikaty: meteorologiczny, xospodar 
ky l nadprogram. 15.20—16.00) — Przerwa- 16.00 
[-16.55 — Koncert z płyt gramofonowych. 16.55 
-17.10 — Przerwa. 17.10—1735 — Odczyt p. t. 

łelkle biegi kolarskie" (dział: „Sport J wy-
lowanie fizyczne*') — wygłosi W Junosza-Da-
rowskt. 18.00—19.00 — Koncert kameralny. W 
roaramie sonaty Mozarta. Wykonawcy: Mi chat 

[arskl (skrzypce) i Apolinary S? ciut a (fort.). — 
Sonata skrzypcowa e-moll Nr. 4: a) Allegro, 

1) Tempo di Mi nu et to; 2. Sonia fort cp łanowa 
-<lur: a) Tema eon yąrationi. b) Menuetto, c) 
lla turca; 5. Sonata skrzypcowa C-dur Nr. 8> 
Allegro vlvace. b) Andante sostenuto, c) Alle-

[ro Rondo). 20.05—2015 — Nadprogram i ko-
mnlkaty. 20.15 — Transmisja z Krakowa. 22.00 
-22.05 — Sygnał czasu I komunikat lotniczo-me-

teorologłczny. 20.03—22.20 — Komunikaty Pol-
klej Agencji Telegraficznej (PAT). 22.20—2»M 

Komunikaty: policyjny, sportowy, oraz nad-
jrogram. 

l y k p r z e b ł 

o g a m i p a r o b k a . 

Wilno, 1 października. 
We wsi Ozgowo gminy rakowakiej 

>odczas pędzenia bydła z pastwiska, pa 
[•obek Jan Sniirno wyciągnął czerwoną 

luslkę i począł nią drażnić idącego w 
tadzie młodego byka. Byk nagle rzucił 

się na Smirnę, przebił go rogami, rozpru 
rając mu brzuch tak okropnie, iż wnętrz 
losci wypadły. Rozjuszone zwierzę po­
j ę ł o następnie miażdżyć rogami ciało 
lieszczęśliwego i zmasakrowało ją do-
cczętnie 

I le inwestycyjne. Za pożyczkę te mago-
1 strat z jędrnej strony przez kilka lat z 
rzędu zatrudniał bezrobotnych, z dru­
giej zaś budował nowoczesne haie targo­
we, oraz instalacje wodociągowo - kana 
lizacyjme, pozatem z t. zw. „Oszczędnoś­
ci" zrobionych na kosztorysie wymienio 
nych prac pobudował szereg budynków 
mieszkalnych i budynek szkolny. 

Niestety druga strona medalu przed­
stawia się fatalnie: oto ijak dotąd poczy­
nione kosztowne inwestycje zawiodły 
oczekiwania magistratu co do handlowe 
go rozruszania miasta <— o czem już pi­
saliśmy w swoim czasie. Piotrków sp' 
poprostu z nierozumiałych zresztą przy­
czyn — wskutek czego wspaniałe urzą-
rzenia targowe na razie nie mogą się w 
żaden sposób — .procentować. Instalacje 
wodociągowo-feanalazacyijme przez dłuż­
szy czas również nie mogą być opłacał 
ne poprostu z tej przyczyny że właścicie 
le domów nie mając dostatecznych pod­
staw prawnych co do amortyzowania ko 
sztów kanalizacyjno - wodociągowych, 
nie chcą oczywiście ponosić wydatków 
na przeprowadzanie kanalizacji i wodo­
ciągów w swoich domach, tembardzie' 
zresztą, że, jak całe miasto tak i poszczę 
gólini mieszkańcy — lokatorzy do zamoż 
nych nie należy v 

Tak więc inwestycje miejskie nie 
zwiększyły bynajmniej faktycznych do-
chodów miasta. Pozostaje jednak rzecz 
najtragiczniejsza a mianowicie ta, że ma­
gistrat zaciągnął pożyczka z gwarancją 
Banku Gospodarstwa Krajowego w do­
larach po kursie zl. 5.18 za 1 dolar, 
tymczasem spłatę pożyczki wypada 
uskutecznić w innej relacji, bo po 
kursie 8.90 zł. za 1 doi. Pożyczka za­
ciągnięta i kalkulowana była w stosunku 
do dochodów miasta jeszcze za czasów 
rządu Władysława Grabskiego, kiedy to 
śruba podatkowa była przykręcona tak 

dalece, że później pomimo spadku pie­
niądza nie aało jej się już dalej przykrę­
cać. Stąd olbrzymia dysproporcja po­
między dochodami a rozchodami miasta, 
stąd trudności, których magistrat nie 
jest w stanie przezwyciężyć. 

Podobno Rada ministrów na odnoi-
nem posiedzeniu postanowiła przyjść 
miastu z pomocą finansową, postawiła je 
dnak warunek, iż w magistracie zasią­
dzie komisarz rządowy. 
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Z żałobnej karty. 

S. p. Prof. Stan Thomas, 
Wychowawca kilku pokoleń p o 
czterdziestu latach pracy zmarł 

na posterunku. 
Tysiące łodzian żalem przejnre wia 

domość o śmierci znanego pedagog* 
prof. Stanisława Thomasa, ostatnio ś. p. 
inspektora szkolnego kuratorium okrę­
gu łódzkiego 

Wychowawca kilku pokoleń młodzie, 
ży, jej najserdeczw ejszy przyjaciel i o. 
ptekun, cziowiek niestrudzonej pracy i 
prawdziwej, wielkiej, choć cichej zasłu­
gi, urodzony w pamiętnym roku 1863, 
ś. p. S'anistaw Thomas, jako pedagog 
położył niespożyte zasługi w dzedz-nie 
naszego szkolnictwa, bądź bezpośred­
nio, bądź dzięki setce swych wybor­
nych podręczników, z których wiele do 
dziś dnia nie znalazło godnych następ­
ców. Jego twórcza dzatalność w okie> 
sie wielkiej wojny, kiedy to w najtrud­
niejszych warunkach wznos ł fundamen 
ty szkolnictwa polskiego w Winnicy, 
gdzie założył gimnazjum, szkół* realną 
i rzemieślniczą, wybrany na prezesa 
Polskiej Macierzy Szkolnej — jest je4. 
ną z najpiękniejszych kart Jego praco­
witego żywota. 

Związany z naszem miastem od lat 
kilkudziesięciu ś. p. S tans ław Thomas, 
jako mąż wielkiego i szlachetnego serca, 
zasłuży! sobie na wdzięczną pamięć u 
tysięcy swych byłych wychowanków, 
którym udzielał nietylko światła wie­
dzy, ale wielokrotnie śpieszył z pomocą 
materialną. 

Cześć jego świetlanej pamięć*. 
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„TEATRO 
DEI PICCOLI" 

pod dyr. VITTORIO PODRECCA 

Teatr sztucznych U z i 
w k r ó t c e 

9 _ • 

rodczas gdy Rinso pierze 
meżna zając się cerowanieim 

K AŻDA gospodyni ma tyle rozlicznych zajęć domowych, te istotnie 
nic wolno j.j tracić niepotrzebnie czasu i marnować zdrowia piorąc 

bieliznę według dawnego wadliwego systemu. Trzeba naprawiać 
ubrania i rękawiczki, cerować pończochy, gotować jedzenie, jednera 
słjwem—spełniać obowiązki, które zabierają bardzo dużo czasu. Odkąd 
istnieje Rinso nastąpił radykalny korzystny przewrót w tej dziedzinie, 
ustąpiły trudy połączone dawniej z praniem—ból krzyż* i czerwoność 
rąk—a pozatem zyskuje się dużo czasu. 

Rinso działa samodzielnie i skuteczni* 

Bielizna pierze się MOKNĄC w roztworze Rinso, a przez ten cza* 
gospodyni spełnia jakieś pilne zajęcie domowe—to jest zadaniem Rinso. 
Zawartość pac?!;i rozpuścić w wodzie gotującej i wlać do bałji 
napełnionej do połowy letnią wodą. Moczyć bieliznę przez kilka 
godzin, i następnie spłukiwać gruntownie i . . . . pranie skończone. 

Rinf do fetowania bielizny* 
Kto zawsze gotuje bieliznę, ten 
bes Rinso obejść się nie może 
—Rinso jest niezawodnem, 
zawsze skutecznem i zawsze 
jest na wysokości zadania Rinso 
używać można u k na zimno 
jak i aa gorąco i do gotowania. 
Rinso sprzedawane Jest tylko 

w paczkach. 
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P R Ó B K A D A R M O 
K U P O N . „ tir.ny;,"t>J ąj SpóHu Akwwu. SkW ta 

I oa o w i «70, i ocłta Gtów a. ^ t ^ i u n . -
Up-rrtm O b*tptłt>e piw.laruc mi ptób.Rf. ptluttu M i m o . 
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KIMO SPÓDZIELNI 
Pracowników Państwowych 
komunalnych i społecznych 

w ŁODZI, 
W ul. Sienkiewicza Nr, 40. 

Od wtorku 2 do poniedziałku 8 października wł. 

W - RUDOLFA WftbBIłTIHB P«d 
S Y N S Z E I K A 
Potężny dramat z rycia wschodu W rolach głównych: 

Rudolf Valentino i urocza Vilma Banky. 

Następny program: 

„AbRAUJIC" 
Następny program 

w roli głównej E w e l i n a Hol t , P*wct 
W e g e n e r i Iwan P i o t r o w i c e . 

Początek seansów w dni powszednie, z wyjąlk'cm sobót, o godz 
3 m. 30, zaś w soboty, niedziele i świata o godz. 2 po poŁ 

Ostatni seans o godz. 9.30. 
Na l - s zy seans c e n y miejsc z n i ż o n e . 

O g ł o s z e n i e . 
Magistrat m Łodzi ogłasza konkurs 
na dostawę dla instylucyi miejskich na okres zimo­
wy następujących ziemiopłodów i paszy, loco miej­
sce przeznaczenia: 

3060 centnarów metrycznych ziemniaków ja­
dalnych. 

438 centnarów metrycznych kap osty cukro­
wej. 

138 centnarów metrycznych buraków ćwi­
kłowych. 

81 centnarów metrycznych marchwi szarot­
ki. 

700 centnarów metrycznych siana I gat, 
350 centnarów metrycznych koniczyny mie­

szanej I gat, 
Oterly w zamkniętych kopertach należy skła 

dać w Wydziale Gospodarczym, Plac Wolności 
Nr. 14, pokoi Nr, 36, do dnia 8 października 
1929 roku. godz. 12. 

Łódź dnia 1 października 1928 roku. 

Ella Kaiserówna 
tucz' cielica muzyk i z d y p l o m e m pań 
twoiweio konserwator u m w Lipsku. 
K> ukończeniu studiów powróciła do Łodzi i wznowiła 

lekcje gry fortepianowej. 
Łódź, Żeromskiego [P. ńska) 110, II piętro 

Róg Karola) 

Ahwizytor 
oT poszukiwany, S ^ p ^ ^ e ^ 
irowadzoną w przemyśle, z pierwszorzędnemi r ferenc'a- ! 
Oferty sub .oleje" do Akw. OgŁ S Fuchs. Łódź. Piolr-

kowska 50. 

Zawiadomienie. | 
Niniejszym zawiadamiamy Sz. Klientelę że od 

dn 1 października r. b., dotychczasowa firma 

h A doił BoKsleitner" i S-Ka sn.zogr.odp 
wskutek wystąpienia p. BoKsleitnera ze spółki 

prowadzona będzie nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. 

P i o t r k o w s k i e j 1 4 9 
p. f. TOWARZYSTWO H tHDblWE 

„ Q U M A " 
sp. x ogr. odpow. 

UWAGA: Nadeszły ś.vieże transporty 

ŚNIEGOWCÓW i KALOSZY 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

LKTRIEBE 
efon 42-18 fcódż, Zamenhofa 32. 

»: Kompl tne urządzenia pędni »transmisje) 
'lęści transmisyjne Dostawa normalnych cęści 
Impasu Cyrkularki (Kreissae ewdlen) m kul­

kowych lo yskach iiO obróbki drzewa. 

Na białym cukrze gwarantowanej czystości 

KANTOROWICZA SOKI O W O C O W E 
do legumin, ciast, potraw i naooi 

dla szoitali i osób chorych: l{M>ŁV$Łlłi 
i ftfl 1 li3W ł! Firma mówi za dobroć towarul 

ORANŻADA! ORANŻADA! 
wyśmisnity navój z pomarańczy 

HARTWIG KANTOROWICZ Nast S A. 
Poznań. 

Dr. m e d 
S. 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Monmszlii 5. 
telef 70-50. 

Przyjmuje od 1 — 2 
i od 7—8, panie 

od 3—4. 

Doktór 

p o w r ó ć ł. 
N a w r o t 7 
telci. 28-07 

choroby skórne 
i wentiycznc. 

Przyimuic od 10 12 
•od i o-7 

Dr. med. 

Dr. Brosglih 
Choroby skórne, 

i weneryczne 
Instytut ttóicfea 
leczn czy i świat-

lec niczy. 
Lampa kwarcowa 
Msja (iofchsiki 27 4 

lot 5 l - 7 d 

D o s p r z e d a n i Bi 
M o t r r feO P . 8 — 2 H a s e l M a » v n y P | 

' M a a i y n a do pakowania przędzy w paczkach ,» | 
|3 nami a t i U do wełny w kłębkach z miarą i'oś £ \ 
cl metrów. — Wszystko w dobrym stanie. — Do- £ | 

wiedzieć się mołna tc'eton 42-00. f") ) 

LECZNICA 
ny speelallstów I gabinet denty 
ftyczny przy (jórnvm Rynku 
otrkowska 2'14. tel 22-b9 

przystanku tramw pabjanlo 
i i.- \ min K- jhorych w churo-

w>zy >tkicb\ specjalności od & 
Brto do ?-c po pol Szczepienie 

•li.-1, (moczu kału. Krwi. 
Kocio euc* operacje opatrunki 

porada ó ziole 
W.zyty na mieście 

PSI I operacje od umowy Kąpiele 
Flne Naświetlania lampa kwar-
» Roentgen. Elektryzacja Zęby 

'be, korony złote, platynowe 
t mosty 

Pc<3zlcle i święta,do godz 2 po p 

« t p n n e z c e l u l o i d u 
Cenniki bezpłatnie 

Zshwel MILNFR 
k r * * a w a , M ławska 6. 

O r m c d . 

Uz<elna iy/s d 
C o w r ó c i ! 
re» ni* 
Choroby skórne 

weneryczne i mu 
izoplcioae 
Przyiinuie 

oo s—10 od 
Leczenie tam >ą 

K w a r c o w ą 
Oddzielna pocze­
kalnia o la f a l i . 

Dla Pań od 3—5 
po pol. 

Doktór 

Specjalista chorób 
rkórnvch i wene­

rycznych 

Q otrkowski 99. 
f TEL. 44-92 
przyjmuje od 12—4 
popoł i 8—9 wiecz 
wniedziele i święta 

od 10—2, 

YliAKŁAO 

WYPK MD 2NA 
NA MIŁJSCU. 
dostawa Do domu 

Ż̂Ą DANII 

TT A'fi.RUrost/łCZA {Dlf£U'A) 6, 777. VrVSVQ. 

„Węgiel" | Hliwm kil 

DOKTÓR 

Klinger 
Choroby wenery-
c/;..'. skórne I wło­
sów — leczenie 
lamp* kwarcowa, 
A\u,s/i..\\ Nr. 2 

Teł. 32-28. 
POvVHÓClL. 

Godziny przyjęć* 
od 1.30-2 JO dla 
Pań, od 6—8 dla 
Panów, W niedzie­

le i święta od 
10-12. 

KURSY K O S M E T Y C Z N E 
Institut de Bcaute 

Anna R y d e l Cegiclniana 19, m • 
tel. 69-92 

Masaże. Pielęgnacja twarzy, ciała i wło» 
sów. Kursy odbywają się pod kicrownle 
twem lekarzy. Po ukończeniu kursów wy 
daje się świadectwo. Zapisy codzienni* 

na krosna kortowe i angiel­
skie może się zgłosić. Nowo* 
Senatorska 7. w godż. 4—6pp. 

Szpularhi 
potrzebne do pończoszarni 
I. HE R M A N, Zielona 29 

SKLEP, TRZY POKOJE 
Z KUCHNIĄ ISUTERYNA 

DR. MED. 

Bi 
specjalista 

chorób oczu 
wznowił przyjęcia. 

Ptotr lo^ska 76 
tel. 71-95 

ordynuje od 2—3 i 
od 5 - 7 . 

Która poważna firma udzieli prywatnym 
odbiorcom węgiel na raty miesięczne. 

Łaskawe zgłoszenia do administracji 
„Republiki" pod „Węń.el 

Przepisywania, 
tłumaczeń a, 

kosztorysy i t. p. tanio i szybko 

Ahtoiik JUlliri i 
Tańców HffliuiniKl 
udziela prywatnie dypl. nauczyciel 

I. W e i n t r a u b 
KILIŃSKIEGO 44. 01 podwórze par-er) 
Uwaga; Dla urzędników specjalny rabat 

KOCIOŁ PAROWY stojący 
L A C H A P E L L E 

o powierz.hnt ogrzewalnej 15 
do 20 mtr. kw. i 5 a Im. ciśnie­
nia roboczego. 

A. S Z P I L K A , 
ul. 28 Pufku Strzelców Kaniów 
skich 63, telefon 2-78 lub 21-34 

[. liltnzlalt 
pnpDie 

od 10—1 i 3 - 4 pp 

wymowni, inteligentni, dobrze prezen­
tujący się, na stałą pensję i prowizję, 
potrzebni. Oferty pod „Zagraoicziuip 
składać do administracji. 

P o k ó j I f o n l i 
umeblowiny, słoneczny, dwuokienny 
przy inteligentnej rodzinie, dla pana 
od zaraz do wynajęcia. 

Wólczańska 37 U-gie piętro m. tf. 
Oglądać od 2—4 p. p. i od 7—9 w. 

GRUNTOWNIE i 
wyuczam kroju, szycia, modelowania, 
haftu maszynowego oraz file ręczne 
i maszynowe. Warunki dogodna. Ki­
lińskiego 135, Sobczakowa. 

Lekarz - Centf i ta i r u t y n o w a n y 

f . l i n i i 
orzyjmuie w le:z-
nuy pizy ul. Piotr­

kowskie) 2J4 
codziennie oJ yodz 

2—7 wiect 

B u c ł i a l t e r i i 
zastosowanej do 

wszystkich dziedzin, 
koresp ndencji Iian-
diowcj i stenografii 
(solsko- niemieckiej) 
pisania na maszynie 
i t. p. uczę metodą 
nowoczesną i skró­
coną, Piotrkowska 
Nr. 79. front 1 p. 

m. 7, 

zdolny bilansista, 
niom-polski kores-^ 
pondent mając wol 
ne godziny, poszu­
kuje zajęcia. Ofer­
ty do adm. „Repu­
bliki" sub. M. 72. 

4 

Lek n-Dentysta 

pończocny iedwanne 
i innr. suknie trikotinowe i t p. 

przy muje do reperacj ' . 

ul. 6 - g o i e r p n l a 7 6 , Ul piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

Aksentowicza. Fałata. Hofmana, Wojcie­
cha Kossaka, Filipkiewicza. Wyczólkow 

skie£o i innych. 
ohazyjnie do sprzedania 

Wiadomość: Cegielnia na 6. m. 8 

Dr. m e d . 

Ignacy Margolis 
a p e c j a l l k t a c h o r ó b o c z u 

p o w r ó c i ł 
Przyjmuje codziennie odl2—2 i H 7—8. 

W niedziele od I—2 
L ó d * Al. K o ś c i u s z k i 13 t e l . 6 5 - 1 7 

Piotrkowska 79, 
Ula brama) 

i Al. Kościuszk22 
I p., front 
tel. 64-24, 

umeblowany, tele­
fon, dla solidnego 
pana. Andrzeja 7, 

m. 8, front. 

w średnim wieku 
z dobremi świade­
ctwami, bezdziet­
ny, zgłosić się ino-
żc, ul. Zielona 27. 

1 

Lekćiz-Denlisia 
i . l i i 

powróciła 
PiotrKowska 51 

lei. 21-23. 
Godz. przyjęć 3—7 

M i o d y 

o t o w ł e k 
do sprzedawania 
artykułów po skle­
pach spożywczych 
potrzebny. Zgłosić 
się Lcnga, Zielona 
15. 

Zaĝ ł weksel 
ra Zł. 500 — wv-
stawca R. KInrus, 
zlecenie W. Glad-
steln i S-ka. płatny 

10-go listopada 
1928 r. Miejsce pla • 
tności w Lod'i, ul. 
Zawadzka Nr. 17. 
Weksel unieważ­
niamy. W, Glad-
stein i S-ka, Piotr­
kowska 207. 

Żądajcie wszędzie 
łóżka połowo skła­
dane „Pt .- ii-
t e n . " za które gwa 
ranlujtmy na 3 lata. 
Stale na składzie: 
łóżka metalowe, a-
merykańskie. polo­
we i łńżka-stóL 
wózki sportowe, 

krzesełka dziecinne 
oraz materace wy 
ścielanc i miękki* 

i^.iJrio . na *: i, 
Tel. 31-85 
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C A P I T O L . 

r ó g Z a w a d z k i e j i Z a c h o d n i e j . 

Z c y k l u p r o g r a m ó w 2 — s z l a g i e r o w y c h ! 
ZA KULISAMI DANCINGU 

Dramat w 10-citi aktach 

W roli git urocza polka, f i l f Fi A f l H F Y 

wynalazczyni black-bottona W l Ł*U£\ U B L I 
Wielka orkiestra symfoniczna I Tivarrn< Ceny miejsc na pierwszy seans w dni powszednie C A crrr\C7\T i 1 7łfitv 

i. Bajgclmann. U Waga. orisz od godz. 1 ~ 3 w soboty, niedziele i swicta ° U g f O b Z y 1 ł Z l O i y . 

K A P R Y S Y M I L I O N E R K I 
Pełna finezji komedja w 8 aktach. 

J L ^ M i l d r e d D a v i s i G e o r g e B a n c r o f t 
pod batutą p, Sr. 

„ C z y s t o ś ć 1 9 

9 o t r b o w s W a 4 4 , t e l e f o n 6 7 - 4 5 
przyjmuje cyklinowonic. drutowanie, 

oferowanie oraz sprzątanie biur i poko 
C z y s z c z e n i e s z y b . 

Bi. 
Choroby wewnętrzne. 

Specjalność serca. 
Przejazd nr. 30, telef. 54-68. 

Przyjmuje od 5—7 po pol. 

Q[. I i J . B E T T E 
Specjalista chorób wewnętrznych i 
dzieci. POWRÓCIŁ. — Piotrkowska 
Nr. 6. telefon 44-95. 
"rzyjmuje od 8—11 i od 4—6 po po!. 

Lokarz-Dentysta 

ul. Południowa Nr. 2 
p o w r ó c i ł . 

W K i n o t e a t r z e 
m i m gosady sekretarza 

posiadam umiejętność 
r e k l a m o w a n i a 

i znam księgowość. 
Oferty pod .Sekretarz P. P." 

sxxxxxxxxxxx 

G E Y F O n O I J 
^ UDZLfcLA absolw. konserw, warszaw., 

uczeń, prof Michałowskiego. Wjad.: 
f uL Sienkiewicza Nr. 67, Magazyn 
Obuwia. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

H . O b o d o w s k a 
p o w r ó c i ł a . 

2 6 S i e n k i e w i c z a 2 6 
Godziny przyjęć 10—1 4—7 

P o s z u k i w a n y d u ż y 

słoneczny pokój 
v centrum na godziny popołudniowe w 
:clu prowadzenia zamkniętego dziecin­
nego kompletu. Oferty składać „M.46" 
do Administracji. 

P O S Z U K U J E 

P O K O J U 
irzyzwolcie umeblowanego, z pościelą i 
•Ksolutnie nickrępującem wejściem. Mo-
iwie z prawem korzystaniu z łazienki i 
:r1e(cnu. Pożądane w okolicy Piotrkow-
<ka—Narutowicza—Nawrol.— Oferty sub 
,K. L." do admin. „Republiki" 30 

M E R A N 
i r . N i H N O B E L 

o r d y n u j e j ak z w kle 
d 15 wrseśn ia d o 15 ma 'a 

Najstarsza firma w Łodzi. 

P I O T R K O W S K A N r . 10. tel. 1 B - M , 
poleca: jedwabie we wszystKich gatunKacb, plusze, atłasy 

welwety e t c 

Okazyjnie tanio: ręcznie malowane chustKi jedwabne i szale. 

U W A G A : S p e c j a l n y d z i a ł t r y k o t a ż y : K o s t j u m y d a m -
s . t i e , p o u l o w e r y , k o s t j u m i k i d z i e c i n n e , 
k a m i z e l k i j e d w a b n e , r a j t u z y i t. p. 

S p r z e d a ż n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 

Dla członków stowarzyszeń, będących z nami w kontakcie 
specjalne dogodne warunki. Informacji udzielamy sami, lub 

sekretarze związków i stowarzyszeń. 

MADEMOISELLfc 

'J 

JoKtór^ 

S i 
Telefon 26-4 Specjalista 

r ó b s k ó r n a ! 
Marie onsclgrie an-ZAGINAL weksel w e n e r y c z n y ! 
glais francais alle-.na Złotych 120.—, L e c z e n i e l a i t 
niand. Traugutta 2 płatny 16. 9. 1928.; k w a r c o w i 
I fr. | z wystawienia Ru- „ . . 1 

bia Kahan, Łódź. I**™}' °f . < 

NAUCZYCIELE | STROJENIE, repe-
(dypl.) NpecjrJiicl racja, odświeżanie 
poszczególnych I fortepianów i pla-
przedmiotów kur- nin. Gdańska 67 ra. 
su zinmnazjaln«zo| 3. Telef. 72-79. 
udzielają lekcji. Po 
stępy zapewnione 
Informacje: Baum 
Zawadzka 21. 

NIEMIECKIEGO | Zawadzka 35. na 
gruntownie udzie- zlecenie Sz. Sokal, ni * j 
lam, korepetycji o- żyrowany przez J5 - p , 
raz konwersacji. Bracia Piorun. Bia 0 < W x , e l n a P ° « 
Piotrkowska 189 łystok. Zamenhofa 
m. 1 tel. 43-84. |7, Silberberg | Ka-

'lenberg, Warsza-
RUTYNOWANA |wa . Gęsia 12, o r a j 
nauczycielka przy- J. Waldman. W a r 
Kotowujc do szkół szawa. Nowolipie 
w grupach I poje- 21. Weksel unle-
dyńczo. Oferty ważniam. S. Blum- Spe-jallsta 

DR. MED i 111., 
sub- „Tanio4*. berg, Łódź. Slen-skórnych 1 w * I 

Mewlcza 29. , y C > n y c h i wł<~ 
^ „ ~ Gabinet Rflntcj 

do matury przygo- «JUBIONO wek- iwiaUo-lecz-irt 
EKSTERNISTOW 

ii 

fJBHHHsBBBH C9HBBKSH9 
W K u p n o . H 
p s p r z e d a ż J| j | | P o s a d y . 

SPRZEDAM kara­
kułowe palto. Wia 
domość* Andrzeja 
33 mieszkanie 5 od 
3-ej do 5-eJ. 2 

RURY ogrzewalne 
gestożebrowe 1 ró . 
żnc zbiorniki żela­
zne do sprzedania. 
Skwerowa 14. 

OKAZJA! Dom mu 
rowąny o 3-cli nile 
szkaniach, w tem 1 
wolne natychmiast 
do sprzedania. Na 
Kuraku- przy szo­
sie PabjanickieJ, 
ul. Nowo - Lipowa 
Nr. 12. 
u gospodarza. 3 

MAGIEL prawie 
nowa w dobrym 
stanie do sprzeda­
nia. Wiadomość: 
Zakątna Nr. 65 M. 
Kałach, wejście z 
ulicy do suteryny. 

3 PANIENKI - Pro-
pagamlzislki dla 
rozszerzenia pracy 
poszukujemy. Zgfo 
sżenia osobiste od 
godz. 5 do 8 Sien­
kiewicza 31 m. 3. 

GOSPODYNI po­
szukiwana do jed­
nej osoby do wszy 
stkiego. Zawadzka 
23, Wolfsonowa, 
od 2.30—4.30. 

POSZUKUJE po­
sady praktykąnjkl 

robienie takowej 
j dam wynagrodze-
I nie. Of. stiv» .'.Ma­

turzystka' ' . 

POKÓJ wnoWowa 
•ny do wynajęcia. 
Wjad. Nowo - Ce-
gielniana t2 m. 11. 

j towuję po 'cenach * e l wystawiony" w 
• przystępnych. Sza- Brzezinach dnia 28 
l jer, Żeromskiego marca 28 r. przez . 
i 41 m. 3, od 3 do 7 D. Szotenberga £ " t f T 'i 

_ zlecenie P. H u b c r - n

 l e L 2 9 - 4 

ABSOLWENTKA imana, płatny dnia ^ y j m " « e : o a * -
Uniwersytetu W a r 5-go października A , U l * p a n V 
szawskiego -oszu- 1928 r. w Brzezl- 0 « ' « B « .POiiem crt 
kuje w LCrKTum po nach Łódzkich ° d p k 

koju za lekcje. Spe Przy uł. Slenkiewi- ~ * 
cjalność matema- cza Nr. 5 na sum© Dr. m e d . z 

Vką. Oferty; K«-• ł lołych 100 fato* f 
Só 4 ni. 34. Weksle te unlewa- I t l l h l f l l 

feiiam. L u b i ć 
ODNAJME pokój OSZUKUJĘ 3 po- j LECONS ^ ^ Z A O I N i a A kslałe-

 C«f^"ilSSll 
umeblowany (izr.). *± 9 Jn***- J1 czka wojskowa wyi J*L-!?J^ 

PAKARKA poń­
czoch oraz chło­
piec na posyłki po­
trzebni Piotrkow­
ska 66, pończoszar 

wiadomość • Hi*. 3 

Narutowicza nr. 21 wy«-odałni w lad 
GOŃCÓW z wtas- mieszk. 16. miedzy ^ o m i J - 9 / e r ty 
nymi rowćraml po- i _ 3 . , sub „3 pokoje 
srukuje „Pogoto- - — 
wie krawieckie", ZARAZ potrzebny ELEGANCKI pokój 
Żeromskiego 91. duży jasny pokój z frontowy przy in-

oddzielnem wej- teligentnej rodzinie 
M»r.n» ścicm bez mebli «Jla solidnesro pana 
•n^ Aha i * 6 ?" > u b bardzo mało. Gdańska 67 m. 1. 
tna osoba zajmie D , a t _ _ e o r v D a r t e r 

się samodzielnie , P

u b , v % i T

y

0

v

W i a . POKÓJ umeblowa i nlmolna. Bureziajn, ^ k s T e 
gospodarstwem u d o m o ^ ^ ^ Ł . ny dla pojedynczej Kamienna 7 
samotnego. Oferty p o d " M ; p " , osoby do wynajc- 1 

Sw r f 2

so r :A P

B°t , u i3"3T»»wRiTii^i p o w r ó t , 
rcz ae cnaussee a d o , { B r e z e l Z e u . , k o r n y c h . w e n e h ' 3 

1 błono 320 zł. go- n vch i moczop 
wycb. Naiwiel! 

lampą kwarce & 

BUFET przy szko­
le do wydzierża­
wienia. Oferty „Bu 
fet". 

GONIEC potrzeb­
ny od zaraz. Sto­
warzyszenie Drob­
nych Kupców, ul. 
Ogrodowa 10. 

w „Republice" sub 
„Samotna". 1 - 2 UMEBLOWA 

NE pokoje dla 

ci a. 
32 m. 

Narutowicza 
5 

Nauua 
POTRZEBNA od dwojga osób z uży M 

zaraz wychowaw- walnościa. kuchni B 
czyni do dzieci w do wynajęcia. O- Hi 
wieku lat 10 i 5. ferty „Oplata pół-
Rcferencje pożąda roczna". 
ne, telefon 65-44. ANGIELSKIEGO „, __j„,i konwersacji litera-w podwó- t u r y u d z i c l a r u t y _ 

tówka. i weksel na 
FSPERANTA. fran sumę 268 zU wy-
cSkicKo. anglels- s t a w c a A. Breseł. 
wew, 1 hebrajskie- n w e k s e l na tl 
-o wyuczam grun- ioo, wystawca A. 

I townle. Opłata mi- B r c s e l . Powyższe D u pań od 3-
weksle unlcważ- o o d ł i e l n a pocłm 
nlam. Zgubiono ro- _ 
wnież patent 5-cj 
kategorii na rok| 

M 1928, wydany W| 

frzyjmuie C|w 

8 d o l U n w 

od 5 - 8 W

s 

Dr. med.* 

dolf Brcsel, zam. 
Marysińska 65. 4 

GŁUCHOTA ule- •' przeprowadził 
, Fenomenal- JJSP^«j*!|j H Im i I 

RAD.IO - APARAT 
5 - cio lampowy 
„Neutrodyua" ta­
nio do sprzedania, 
ul. Kilińskiego 135 
Majewski, obej­
rzeć można od 6 
do 9 wiecz. 

MASZYNĘ do pi­
sania „Under 
wood" sprzedam 
okazyjnie. Kiliń­
skiego 93 m. 7 od 
3—5 pp. 

BIURALISTKA pra 
gnie zmienić posa­
dę od zaraz, cwen 
tualnie na kasjer-> , 
kę. Łaskawe ofer- ^ w l i , J 
ty do admin. pod S K a 1 1 4 

„Wymaganie skro 
mne". 

DZIEWCZYNA. 
Potrzebna od za 
raz młoda dziew 
czyn a 

SKLEP 
rzu do wynajęcia. 
Wiadomość ul. Kon 

ny wynalazek Eu-
fonja zademonstro- K u b ' J , książeczkę 
wany specjalistom, ^ h k o w ą , ^ kartę tej. *ki-& w 

(Benedykta) ini 

Szulzynser I Woł- ODNAJME pokój z -~~2i 

Sami się wyleczy-
cle z przytepione-

Speci»lista cli 
świadectwo egza- skómycii i we^y 

ko srucliu.Jśzumu"i mlnu wojskowego. rycxn,ych I %Ą 
cieknięcia z uszów • - . m i f - K i r . . , swuuem. 
Liczne podziekowa ZGUBIONO śwla- k « a u o » ).ra 

i U 6, 

ABSOLWENT 
Wyższego Zakładu 
Włókienniczego 
we Francji obecnie 
na posadzie w Ru-
munji. przyjmie po 
sadę w kraju, w 
charakterze web-
meistra. desynato-
ra. lub inną w za­
kres tkactwa wcho 
dzacą. Zna rów­
nież buchalterie I 
obce języki. Ofer­
ty : Włocławek, 
Skrzynka Poczto­
wa 77. 3 

Piotrków-wszelktemi wygo- Awr,iFiKA 
darni studentom - ANGILLKA 

—'• ;—i— tkom z utrzyma-
SZEWCY potrzeb- niem. Warszawa, 
ni. Radwańska 47 Warecka Nr. 9 m. 
Graczyk. 2 74. 

Pouczająca d e c t w 0 dojrzałości i).z>]niu,e 
— T - i broszurę na żąda- wydane na nazwl- rano i .od 5 - f 

. f d . y - ; nie wysyła bezpla- sko Hardy Helena, 
plomem udziela I e - t n l e E u f o n j a . L i s 2 . Łaskawy znalazca 

1 n t u a l n i c ki kolo Krakowa, " c j i ce takowe w c 
za pokój z cało- , 1 6 siać do glmn. p. R. 

_ dzienncin utrzyma! Sobolewskiej, <•). 
niem. Of. E N . 3 

-j>n< 
me di p 

WÓLCZAŃSKA nr. Q d a n s k a 9 0 -
POTRZEBNY pra- MAŁŻEŃSTWO z ANGIELSKIEGO I 6 5 m - s - D o m o w e 7AniNAł 
cownlk do zakładu 2-giem dzieci chlo- r a c j a , odświeżanie f b ; a d y d u i i " t c h " 
fryzjerskiego. Kon- pczykiem rocznym w y u c z a m fct ; ^ ; ! ; j | . Na MtMf , 
stantynowska 19. i 2- etma dziew- c i n l e , % z y h { Q , d ; dietetyczne. Zastać c l i a s k i e I E r l i d l i Z 5 

czynką poszukuje itjadnie. Wólczail- d o 4 " c j 1 l ) d 7 ' C ] 

ROBOTNICY obe-pokoju n l e u m e b l o - s k a 62 m 13 wlec O t 
znani na maszy- waneeo. Oferty do 
nach stolarskich Republiki dla ,.T. NIEMILCKI grun-
mogą sie zełoslć. W." 5 towny: gramatyka 
Brzezińska 72. 1 literatura, konwer-

1 POSZUKUJE poko sacja. korepetycja, 
POTRZEBNA pa- ju przy rodzinie handlowa kores-

weksel 
na sumę złotych „i r n n r.* 
100. - . Wystawca UL tiJU MB 

, , (Benedyku mieszkały gminą 
Działoszyn, płatnyj r w W K 
6 listopada, wysta chor. skórne 
wlony 26 września! mocz. wenery 

UBIŁ 
POSZUKUJĘ pat 
celi budowlanej w r_ h p 0 W V ż s z y we 
okolicy ul. Z a g a j - i „ c j unieważnia 
nikowej. Wiadc;- s j e 

mość „RcpublikE"' ._J 
nienka do robienia pojedyncza osoba, pondencja. Pomór- j s u b ..Parcela". 7 ZAGINAŁ pnsz,pnrt 
swatrów. Ul. Kar-Oferty sub „Inży-ska 22, front 1 P. Natalji Pokorskiej. 

p. p. I ^memWmmn wvdanv w Kutnie. pia 38. nier A' 30 m. 4 od 2 - 4 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6—7 po pol. TeMon Administracji 22-14. 

kob.ece* \ 
Przyjmuje od I 
12. pt?ed poł-L» 

6 do 8 ' 
panie cA 5 -y 

od i lo do IPCI 

Prenumerata 
„IliiGtrowaneJ Republiki" 

Wydawca: Władysław Polak. 

ze wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi zł. 5.6t 
za odnoszenie do domn 40 zn , z przesyłka pocz­
tową w kraju zł. 650. zagranicę zł. 10. JCzprcss" 

I „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych. ' 

RoCaktor: Wacław StnAYd. 

O G Ł O S Z E N I A : 
Telefony Redakcji: 27-24. 36-43. 36- l fL k 

ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz miHm^irowy (ita stronie 10-9C])i 
Z.r.„ . . . " w TLKSCIc: 43 gr. za ui?rsz ai^tetetrowy. (na stronJo 4-»u>j.^ 
NEKROLOGI I .NADESŁANE: 30 gr. za wiersz młł. (na s*r. 4-f.zp.). 7*rcez. I zailuh. po t t k f f n 
10 zl. Zamiejscowe o 50 proc , zagtcnlcznc o 100 pror. dr< 
m:.r:ti;icja nie odponlnda. Drobns 12 groszy — toJmnU* 

Za i-rm}«:(v»5 druk OKlouiti * i c 
\. \.Ttx nosmk. ptnay io jfloazf. 

W drukarni „Republiki" &o. z ocr. odo. pictraowsko 49 i 64 


